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Wuj Sam sypnął zlotem. 
Płyną dolary do miast polskich... 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 10. 7. Koncern nowojor­

ski Ulen Como. zaofiarował dla szeregu 
miast polskich następujące kwoty na in­
westycje miejskie. Sosnowiec, na kanall 
'acje 1 wodociągi — półtora mil jona do­
larów. Dąbrowa Górnicza (kanalizacja, 
wodociągi) ćwierć mil jona dolarów, Kiel­
ce (kanalizacja, wodociągi) pół miliona 
dolarów, Zgierz (kanalizacja, wodociągi, 
rzeźnia) 230.000 dolarów, Ostrów Poznań 
skl (budowa elektrowni) 200.000 dolarów, 
Otwock pod Warszawą (kanalizacja, rze­
źnia, wodociągi) 150.000 dolarów. 

Umowa podpisana będzie jeszcze dziś 

Marszałek Piłsudski 
nie ustępuje 

ze stanowiska ministra spraw 
wojskowych. 

Warszawa, 10. 7. Ofiojlnie1 ogłaszają, 
ze wiadomość jakoby Marszalek Piłsud­
ski zamierzał opuścić ministerstwo spraw 
•wojskowych, a następcą na jego miejsce 
miał zostać generał Rydz-Smirgły z Wi l ­
na, są zupełnie nieprawdziwe. 

Oświadczenie to kładzie kres pogło­
skom, któe z niewiadomych powodów 
rozpuszczał od kilku dni pewien odłam 
Warszawskiej prasy. 

GEN. JÓZEF HALLER PARCELUJE 
SWÓJ MAJĄTEK. 

Z Chełmna na Pomorzu donoszą: Gen. 
Józef Haller przystąpił do parcelacji swo 
tego majątku Gużochowo, wynoszącego 
i-500 morgów gruntu. 

Tworzone będą osady po 50 morgów. 
Obszar w wysokości 500 morgów zatrzy 
Sl"ic g&n. Haller dla siebie. 

Giełda 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 44,70 
Nowy-Jork 9,18 
Paryż 23,79 
Szwajcarja 178,06 

•-•ruga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 9,29 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 56,30 
Złoty 56,30 
Dolar 5,17 

Dolar w Łodzi. 
\ w B a n k l dewizowe w dniu dzisiejszym 
"»owały około godziny 12-ei efekty po 
Ł ^ e — 9.15. 
vj" v watnł e dolar w żądaniu 9,30 
^Dłacenlu 9 » 2 5 

T endencja spokojna Podaż mierna. 

lub najpóźniej w poniedziałek po zatwier 
dzeniu przez .zainteresowane [ minister­
stwa. 

Pożyczki te.oprocentowane śą na $% 

rocznie i amortyzowane w ciągu 40 lat. 
Oprócz tegp Ulien zamierza udzielić 

pożyczki i innym miastom na sume 6-ciu 
miljonów złotych. 

Z miejsca katastrofy pod Rogowem. 

Zdjęcia wywróconych wagonów, dokonane przez speqalnego 
korespondenta „Ł . Echa Wieczornego". 

Defraudacja w kasie kolejowej w Radomsku. 
Na stacji w Radomsku władze kciejo 

l i s i o sadz. H po j t . 

we przeprowadziły rewizję i stwierdzi 
ły defraudację na sumę przeszło 20.000 

złotych. Defraudacji dopuścił się jeden z 
kasjerów. Śledztwo w toku. 

SZUKAŁA ODPOCZYNKU — ZNALAZ­
ŁA WIECZNY. 

Morderstwo na letnisku. 
(Od własnego korespondenta.) 

Warszawa, 10. 7. — Na letnisku „We­
soła" pod Rembertowem ubiegłej nocy ja 
cvś niewykryci dotąd zbrodniarze zamor 
dowali zamieszkałą tamże samotnie Marję 
Dmowska, żonę kolektora loterii państwo 
wej w Warszawie. 

Obrabowanego trupa z pętlica na szyi 
znalazł rano chłopiec, który zajrzał do ok­
na zamordowanej, proponując kupno ja­
gód. 

PREZYDENT MIASTA BYDGOSZCZY 
POD SADEM. 

Z Bydgoszczy donoszą: Rada miejska 
oddała prokuratorowi sprawę nadużyć po 
pełnionych przez prezydenta miasta Śli­
wińskiego, przeciwko któremu toczy się 
również w Ministerstwie Spraw We­
wnętrznych śledztwo dyscyplinarne. 

Wreszcie rada miejska Bydgoszczy 
uchwaliła skreślić fundusz reprezentacyj 
r.y p. Śliwińskiego. 

CENA BILETÓW TRAMWAJOWYCH 
W WARSZAWIE 

POZOSTANIE NIEZMIENIONA. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10.7. Prezydent Bartę! u« 
znał projekt rady miejskiej m. Warszawy 
w sprawie podwyżki taryfy tramwajo­
wej za godzący w interes całego państwa 
i poderwanie wiary narodu w lepsza 
przyszłość. 

Opinję tę podziela również p. minister 
spraw wewnętrznych, od którego ostate­
cznie decyzja zależy. Charakterystyce 
nem jest, że nawet specjalna komisja ma­
gistracka opowiedziała się przeciw temu 
projektowi. 

NA FERALNYM ODCINKU KOLEJO­
WYM OD JUTRA BEDA POCIĄGI KUP 

SOWAŁY NORMALNIE. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 10.7. Naprawa toru kcłe-
powego pomiędzy Płyćwą a Rogowcu 
potrwa przez cały dzień dzisiejszy. Nor 
malny ruch przywrócony zostanie dopie 
ro w niedzielę. Wobec tego, wszystkie 
pociągi, kursujące między Warszawą a 
Łodzią kierowane są na dworzec Kaliski 
w Łodzi. 

CZYŻBY NIEMCY FAŁSZOWALI POL 
SKIE 5-CIO ZŁOTÓWKI. ARESZTO-
WANIĘ PODEJRZANEGO OSOBNIKA 

(Od własnego korespondenta). 
W Częstochowie aresztowano Walto 

ra Heihe, obywatela niemieckiego z Wro­
cławia, który puszczał w obieg fałszywe 
5-cio złotówki. Znalezione przy nim fal­
syfikaty są pochodzenia niemieckiego. % t 

PRZYJĘCIE GOŚCI WARSZAWSKICH 
W POSELSTWIE POLSKIEM 

W PRADZE. 
Praga, 10 lipca. Poseł polski w P r * 

dze, hr. Lasocki wydał na cześć warszaw 
skiej delegacji miejskiej i dziennikarzy 
polskich przybyłych na uroczystości so. 
kolskie bankiet, w którym wzięły udział 
wybitne osobistości czechosłowackie. W 
przemówieniu swem hr. Lasocki podkre­
ślił obiektywność prasy czeskiej w sto­
sunku do Polski i podniósł przyjazne sto­
sunki, istniejące pomiędzy Polską a Cae-
chosłowacia. 
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Kto zawinił pod Rogowem? 
Była to piąta, a nie trzecia katastrofa w tem miejscu. 

Zestawienie sprawdzonych szczegółów. 
W ddn 8 ttpca o rodzinie 18 wieczo­

rem z dworca fcłównego w Warszawie wv 
ruszył pociąg kurierski złożony z 16 wago 
nów do Bazylei. Wiednia. Triestu. Karlo-
wycłi Warów. Zakopanego, Krynicy i Rab 
Id. Pociąg ten zdążał prze* Skierniewice 
ku Koluszkom 

z szybkością 65 kim. na godzinę 
i o godzinie 20.10 przybył do bloku Lipie, 
położonego o 87 kim. od Warszawy. 

W tem miejscu wydział techniczny dy­
rekcji warszawskiej przeprowadza od kW 
ku tygodni budowę nowego mostu, przy-
czem do polowy ubiegłego tygodnia ruch 
kolejowy odbywał sie po obu torach, a nie 
bezpieczne miejsce w związku 
z lego osłabieniem Opatrzone Jędrnie zle-

loneml tarczami, 
nakazutacemi zwalnianie biegu przejeżdża 
Jacego pociągu. 

W połowic ubiegłego tygodnia orzyafą 
piono do zmiany przęsła mostowego wsku 
tek czego władze kolejowe były zmuszone 
skasować Jeden tor 

I spleść oba tory w Jeden. 
Niebezpieczne miejsce zostało ubez­

pieczone sygnałami czerwonemu. 
Naczelnicy stacji Płyćwi i Rogowa o-

trzymali polecenie wręczenia kierowni­
kom pociągów rozkazu ostrzegawczego, a 
nadto maszynistom przejeżdżającym owa 
droga dodawano t. zw. pilota. 

W czwartek o godzinie 19.25 przybył 
na stacje Koluszki pociąg kurierski nr. 2 
Kraków — Warszawa 

najszybszy pociąg na tef Haft. 
Nadkonduktor tego pociągu Danaszko 

zwrócił sie do dyżurnego ruchu, który w o 
wym momencie 

zajęty był rozmowa telefoniczna 
Po chwili nadkonduktor wyszedł, zapom­
niawszy zabrać z soba przygotowany dla 
niego nakaz ostrzegawczy. Dyżurny ru­
chu na peronie (w Koluszkach urzęduje 2 
kierowników ruchu) przypuszczał, że kie­
rownik podagu v 

otrzymał wspomniany nakaz 
wobec czego dał sygnał do odjazdu. 

Pociąg kurierski nr. 2 o godzinie 19,30 
opuścił stacje Koluszki i pędzać z szybko 
ścia 

maksymalna 80 kim. na godzłne 
ruszył ku Skierniewicom. 

Kierownik ruchu w Rogowie wbrew in 
strnkcji otrzymanej z dyrekcji kolejowej, 
nie zakzynrat wspomnianego pociągu, 
wskutek czego pociąg kurierski przejechał 
orzez stacje Rogów o godzinie 30.15 i ja­
dać po torze parzystym 
•derzyt w czwarty wart on od końca poda 

eu kurierskiego nr. 3 
Przejeżdżającego właśnie z toru parzyste­
go na tor nieparzysty. 

Wagon wspomniany uległ zupełnemu 
rozbicia Dwa pozostałe wagony od końca 

zostały przewrócone, 
a ostatni wagon pocztowy Warszawa— 
Dziedzice odrzucony został w tył w stanie 
nieuszkodzonym. 

Parowóz pociągu kurierskiego Kraków 
—Warszawa został 

Jedynie lekko uszkodzony. 
Podróżni odnieśli lekkie rany od spada 

Jących wałizek i kawałków potłuczonych 
szyb. 

ARESZTOWANIA. 
Z polecenia sędziego śledczego zaare­

sztowano maszynistę pociągu krakowskie 
go Władysława Szatkowskiego oraz jego 
pomocnika — Juncewicza. 

Tak samo zaaresztowano óbu dyżur­
nych ruchu z Rogowa Szatkowskiego 1 Go 
rzewskjego., których obowiązkiem było u 
przedzić pociąg krakowski o naprawie to­
ru i nakazać przepuszczenie pociągu war­
szawskiego przed krakowskim. 

CO MÓWI PRZEWODNICZĄCY KOMI­
SJI ŚLEDCZEJ INZ. CZAPSKI? 

Inż. Czapski, przewodniczący komisji 
śledczej, oświadczył co następuje: „Kata­
strofa nastąpiła wskutek niedopatrzenia 
przez służbę ogzekutywuą ruchu. Wszy­
stkich sprawców jest trudno na razie usta 
lić. Jest jasuem jednak, że winę bezsprzc 
czaie ponosi nadkonduktor, który nie za­
brał nakazu ostrzegawczego oraz kie­
rownik ruchu w Rogowie, który o tym 
nakazie zapomniał. Niemniej również po 

.nosi winę maszynista pociągu, który po­

winien był dawać baczenie na tor, acz­
kolwiek wina Jego Jest stosunkowo mniej 
sza od innych ze względów na zakręty, 
w które ten odcinek obfituje. 

Należy nadmienić, ie wspomniana ka 
tastrofa Jest ptat* z kolei w tent miejscu. 
Pierwsza miała miejsce w nocy z 21 na 
22 marca 1925 , uległ jej pociąg kurierski 
Nr. 2, druga w nocy z 22 na 23 kwietnia 
1925 pociągu kurierskiego Nr. 5, trzecia 
o mniejszych rozmiarach w nocy * 3 na 4 
września 1925 pociągu kurierskiego Nr. 4. 
wreszcie 4 w nocy z 18 na 19 marca 1926 
pociągu kurierskiego Nr. 5. 

SZCZEGÓŁY KATASTROFY. 
Wiadomości powyższe należy uzupeł 

nić następującemi szczegółami: Wykole­
jone wagony nie stoczyły się z nasypu, 
iecz legły na Jego zboczu. Pociąg kurier­
ski Kraków — Warszawa uszkodzeń nie 
odniósł, pozostał nawet na szynach. Jedy 
nie parowóz został nieco uszkodzony na 
przodzie 1 % boku. Zaraz po katastrofie 
wagony pociągu tego zostały odciągnięte 
do Koluszek 1 stąd drogą okrężną na 
Łódź — Łowicz 1 Bednary pojechały do 
Warszawy. Również pierwsza część po­
ciągu warszawskiego została zupełnie 

_ i roatryta natychmiast * 
dalszą drogę. Katastrofa ta nie pociągnl 
ła za sobą zbyt wielkich szkód tylko dzM 
k l temu, że oba pociągi szły z niewielka 
szybkością oraz. że wystąpiło tak zwara 
tarcie boczne. Lokomotywa przewróciw 
wagony, lecz Ich nie roztrzaskała. Na W 
kc motywie pociągu pośpiesznego z \ V » 
szawy Jechał wspomnłaoy powyżej pflofJ 
przeprowadzający pociąg orzez niebez­
pieczny odcinek toru. W chwłH, kiedy sfl 
baczył on biegnący naprzódwV> pociąg, 
zeskoczył z lokomotywy i taczał błec tu" 
przeciw poetągn Nr. 2 1 alarmować go 
czerwoną chorągiewką. Dopiero wówi 
czas maszynista pociągu krakowskiego 
spostrzegł niebezpieczeństwo 1 począł po 
ciąg hamować. Z pociągu warszawskie­
go wyskoczył w ostatniej chwili szereg 
pasażerów, widzieli oni bowiem nadjeż-
dżający pociąg krakowski. 

Wczorajsza wieczorna prasa berliń­
ska, zwłaszcza prawicowa, zaalarmowa­
ła opinję niemiecką, iż w warszawskiej 
„Polsce Zbrojnej" ukazał się „bojowy" 
artykuł, domagający się dla Polski granic 
zachodnich z 1772 roku, to jest Gdańska 
etc. Przytaczając powyższe informacje 
prasa prawicowa stara się przekonać 
swych czytelników, Iż Polska gotuje się 
do wojny z Niemcami (1). 

Jak w rzeczywistości Jest z t. zw. 
„przygotowaniem się do wojny", kto 
przygotowuje się: Polska czy Niemcy? 

Na pytanie to odpowiadamy przy po­
mocy starannie zebranych materiałów ze 
źródeł niemieckich. 

Hrabia Bernstorff, reprezentujący 
Niemcy na genewskiej konferencji roz­
brojeniowej, oświadczył aljantom: „Pa­
nowie! Niemcy są zupełnie rozbrojone l " 
Przywódca pacyfistów niemieckich, pro­
fesor Ludwik Ouldde odpowiedział na to: 
Tak, Niemcy są rozbroione, o Ile chodzi 
o wojnę europejska. Ale o Ile chodzi o 
wojnę na jeden front i tylko z jednem 
państwem... nie! 

Lewicowy „Welt am Abend" (Nr. 125) 
w artykule p. t. „Dokumenty, o których 
Bernstorff zapomniał" nadmienia, iż nie­
dawno stwierdzono istnienie dwóch nie­
legalnych dywizji saskich (t. zw. Grenz-
schutzdiyisionen), o których mąż zaufa­
nia Relchswehry stwierdza, iż obok 
Reichswehry istnieje jeszcze ponad mil­
ion wojskowo wyszkolonych I zorganizo­
wanych żołnierzy. 

Prof. Ouldde stwierdza ze swej stro­
ny: ' 

„Jest faktem, iż odbywa się planowy 
rozrost prywatnych organizacy) wojsko­
wych, które pod nazwą Heimatschutz 
powołane zostały do życia i znajdują się 
w ścisłym kontakcie z Relchswehrą. 

Organizacje te są finansowane w sze-

p i l i l i sit ii wojny 
Gorączkowe zbrojenie Niemiec. 

Sensacyjne rewelacje niemieckie. 

i 
roklej skali przez wielkich agrarjuszów 1 
przemysłowców. Agrarjusze są opodat­
kowani od morgi ziemi. Prowincja bran­
denburska (sama jedna!) opodatkowaną 
jest na 2 miliony marek złotych". 

Ouldde zaznacza, Iż do pełnego uzbro 
ienia Niemcom brakuje tanków, ciężkie] 
artylerii ł wielkich aeroplanów wojsko­
wych. Wobec tych braków — pisze w 
„Dle WeltbOhne" Poerster — te nowe 
zbrojenia w Ich obecnej skali mogą słu­
żyć do walki na froncie wewnętrznym 
(zu Innenpolltlscher Gewaltanwendung) 
i... conajwyłej Jeszcze do przemaszero­
wania przez Polski korytarz. 

Niedawno ministerstwo wojny zawar­
ło z firmą budowy aeroplanów Fokker u-
mc wą. mocą której na ..wypadek koniecz­
ności" firma ta zobowiązaną jest do do­
starczania armji niemieckie) 20—30 aero­
planów dziennie. 

Profesor Wasch, będący pracowni­
kiem anilinowych zakładów (Badlache 
Anilin und Soda A. G.) wynalazł gaz, któ­
rego działanie niszczące jest o tak potęż­
nej sile. Iż wobec siły wybuchowej tego 
gazu dynamit Jest niewinnym proszkiem. 
Wedłng przekonania niemieckich chemi­
ków wystarczyłaby pomoc niemieckich 
studentów-chemików, aby wyproduko­
wać wystarczającą ilość (niezbędną dla 
zaopatrzenia armii niemieckie]) tego gazu 
prof. Wascha. 

Przemysł pokojowy Niemiec lest tak 
skonstruowany, iż w ciągu 48 godzin mo­
że być przeistoczony w przemysł wojen­
ny. Tak n. p. znane Wanderer-Werke 
poprostu są zorganizowane pod kątem 
niezwłoczniego przeistoczenia się na war 
sztat wojenny. — Przed kilku tygodniami 
— pisze Foerster — ministerstwo wojny, 
udzieliło wielkich zamówień na szybkie 
automobile ciężarowe do 

przewożenia wojska. 

Do transportu rnaJferfeTów wybucho­
wych zakupiony został specjalny patent, 
którego wynalazca sporządza* szybkonoś 
no auto ciężarowe, posiadające specjalny 
„skład" ochronny dla wybłjchowrob mat* 
riartów .40 takich ant larnówtono łat w fa­
bryce „FAłte-Wagen A.-G.". W _Secja.n-
sryczsio^iawkowym klubie" iw. SBeafjnte (Se 
ciarwiss mwcfcaftftcben KM> za Bor Hu* » 
pewniak. Iż pomiędzy Memcaml ł Urwą 
istnieje traktat na mocy którego Litwa* na 
bowiązaną Jest do STworzenła przemysłu 
wojennego, którego produkty przeznaczo­
ne sa na wypadek wojny Niemcy popiera 
Ją pretensje L i twy do Wttno. 

Litwa organtzolo skład broni 
(wyprodukowanej w powyżej wrmłeale* 
nych zakładach) w Kłajpedzie. 

Foerster wskawuje, tż chodzi to o .przy 
goiowiywanie wojny wechodntei (Ost-
kriec). Autor mówi otwarci©: 

„Przygotowuje ste awantura wojenna 
przeciwko Polsce!" 

Przyszła wojna — wlaniem autora — 
prowadzona będzie przez mniejszość wy­
szkoloną technicznie 1 to prowadzoną nie 
przeciwko armji wroga. Jęcz 
przeciwko ludności cy wMneł a przede-
wszystkiem przeciwko ośrodkom prze­

mysłu przeciwnika. 
Obiekt operacyjny przeistacza sie z mMita\ 
nego w gospodarczy. 

NOWE POKŁADY WĘGLA I SOLI W 
KIELECKIEM. 

Z Warszawy donoszą: W okolic* 
Kielc, w miejscowości Rykoszyn, prof. 
Jan Tarnowski przeprowadził badania i 
odkrył pokłady węgla, soli kamiennej, 
oraz soli potasowych. Węgiel znajduje 
się w tej samej głębokości, co w Zagłębiu 
Dąbrowrsklem. 

Uiarzmiciele czasu i przestrzeni. 
Jedna doba kolejowa, to zaledwie kilka godzin lotniczych. 

Rozwój techniki odbywa sie z tak 
zawrotna szybkością. 

że to. co ieszcze Wczoraj wydawało się 
niedościgłem marzeniem, dzisiaj przybiera 
realne kształty, by Jutro ustąpić miejsca 
nowym zdobyczom. 

Zaledwie 7 lat upłynęło do chwili, gdy 
w Europie utworzono 
pierwsze regularne połączenia napowietrz 

ne. 
Były to naogół próby, obliczone na nie 

wielkie przestrzenie, nieśmiałe, niepewne, 
ulegające najdrobniejszym kaprysom aury. 

A dzisiaj, po 7 latach pracy i rozwoju, 
kontynent europejski pokrywa 
zesta sieć stałych połączeń lotniczych, 

na których ruch odbywa sie z imponującą 
punktualnością, przyczem katastrofy sa 
zjawiskiem o wiele rzadszem i mniej sto­
sunkowo pochłaniającem ofiar, niż na kole 
jach. 

Ale nietylko puktualność i bezpieczc*-

stwo cechują komunikacie napowietrzną. 
W pierwszym rzędzie podkreślić należy 

znakomita oszczędność czasu, 
która w wielu wypadkach dochodzi do... 
90 proc. a nigdy nic wynosi mniei. niż po 
łowe. Weźmy kilka przykładów: 

Droga z Amsterdamu do Bazylei trwa 
przy najszybszych połączeniach kolejo­
wych 25 godzin. Aeroplan zużywa na prze 
bycie tej przestrzeni wraz ze wszystkimi 

przystankami 12 codz. 25 min. 
Z Berlina do Londynu-nie można sic do 

stać koleją i statkiem szybciej jak w 20 go 
dżin 15 minut, podczas gdy aeroplan wy­
rusza z Berlina o godz. 8 min. 10 rano. a 
staje w Londynie o godz. 11 min. 30. a 

wlec oo upływie 3 aodzm i 20 minut. 
Najlepszy pociąg (znany u nas pod na-

awą „koalicyjnego") przebywa drogę z Pa 
ry*n do Londynu w 19 godzin i 15 minut, a 
samolotowi wystarczają równe.. 2 godziny 
Paryźanie może o 9-ej rano wyjechać ze 

stolicy Rzeszy, załatwić tam szereg sprav? 
i powrócić na 3-ią na obiad do ..Cafe d-
Paris". aby następnie resztc interesów w 
Berlinie załatwić między 6-a i pół do S-a 
popołudniu i zdążyć jeszcze na druga 
część programu w „Moufin Rouge". Pro­
szę, to porównać najpierw zprzcdkoleiowa 
podróżą końmi pocztowemi. które robitN 
najwyżej po 50 kim. na dobę. a następnie 
nawet z ..kolejową" dobą bez mata. która 

zastępują 2 JotniczeM godziny. 
Gigantyczne próby lotów transoceani­

cznych, raidy dookoła świata, podjęte ' 
szczęśliwie przeprowadzone przez takich 
sławnych już dzisiej pilotów, jak Pelletief 
d'Oisy, dc Pinedo i inni. wyprawa Byrd* 
do bieguna — wszystko to wskazuje, że 
lotnictwo zaciera granice mledzykoirtynefl 

talne 
i pragnie opasać całą kul*5 ziernsk •• sieoii 
swych nieuchwytnych lorom 

warna. 
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Jak w epoce krzemien­
nych ostrzy. 

Oryginalna broń nieznanego 
. napastnika. 

(x) W dniu wczorajszym Szaij Żelaź-
nikowi, posiadaczowi maleńkiego sklepi­
ku na sząrem przedmieściu Łodzi, przy ul. 
Reymonta 5'6, zdarzył się zgoła nieprze­
ciętny wypadek, zakończony dla niego 
okaleczeniem twarzy 1 opuchnięciem nosa. 

Na kilka minut przed zamknięciem 
sklepu, siedząc przed drzwiami, spo­
strzegł 

pewnego osobnika, 
który — nic zwracając na Żelażnika naj­
mniejszej uwagi — podszedł do wysta­
wowego oki a i krzemieniem zaczął z 

całym spokojem 
przecinać szybę. 

Porwał słę z miejsca pan Szaja i. 
podbiegłszy do nieznajomego, usiłował 
go odepchnąć. W odpowiedzi na to oso­
bnik rzucił krzemień, z furją natarł na 
sklepikarza i darząc uderzeniami żylastej 
pięści 

skaleczył D I I I twarz. 
Żeiaznłk począł przeraźliwie wzywać 

pomocy, ale, zanim podbiegło doń kilku 
sąsiadów, tajemniczy osobnik 

zdążył się ulotnić. 
Szaja Zelaźnik z mocno opuchniętym 

nosem i podrapaną twarzą udał się do 
najbliższego komisarjatu policji i zamel­
dował 0 całem zajściu. Za tajemniczym 
NIEZNAJOMYM wszczęto na mocy podane­
go przez sklepikarza rysopisu, poszuki­
wania. 

;:o: 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

w ro l i g łównej 

Dorota Philipps, 
Ceny miejsc na w s z y s t k i e 
przedstawienia i we wszystkie 
dni I na. 60 gr. I I m. 30 gr., I I I 

m. 20 gr. we wszystkie dni. 

nieuchwytnych kieszonkowców 
W dniu wczorajszym na przystanku 

tramwajów podmiejskich przy. Bacuckim 
rynku. ..Ćwiek", chcąc jednemu z uczni 
dać dowód swych niepospolitych zdokioś 
ci. zanurzył wsiadającemu da tramwaju, 
niejakiemu p. Radomskiemu 

rękę do kieszeni 

Uczeń Jego zdąży? jednak zabrać skradziony portfel z 2-ma 
tysiącami złotych. 

(n) Josek Swierkowski. zamieszkały 
przy ulicy Drewnowskiej 32, znany w sfe 

"rach złodziejskich 
pod pseudonimem „Ćwiek"', 

karierę swą rozpoczął od okradania ojca, 
ubogiego handlarza domokrążnego. 

Mając niespełna iat piętnaście skradł oj 
cu biżuterję i rozmaite rzeczy na sumę o-
koło 1000 złotych. 

Wówczas swierkowski zameldował o 
•kradzieży policji, która Joska aresztowała 

Stawiony przed sąd skazany został na 
pobyt w domu poprawczym. 

Zmyliwszy czujność straży Josek po 
tygodniu umknął z domu poprawczego i 
rozpoczął wędrówkę po wsiach i osadach 
w poszukiwaniu pracy. 

Znalazłszy ja w Łęczycy w jednym z 
większych sklepów kolonialnych Josek 
przeistoczył się w ekspedienta i subjekta 
zarazem. Lecz nie wytrwał długo na zaj­
mowanej posadzie. W czas wolny od pra 
cv spacerował po mieście, gdzie też 

zbliżył sic do złodziei łęczyckich: 
namówiony przez nich przystał do związ­
ku rzezimieszków i zaczął okradać chle­
bodawcę. Ody ten spostrzegł svstematycz 
ne kradzieże, dokonywane przez subjekta, 

oddał go w rece policji. 
Znów Josek lekkomyślność swoją odpo 

i wyciągnął portfel zawierający „skromną' 
jak na dzisiejsze czasy sumkę 2000 xi. 

Wyciągnąwszy portfel „Ćwiek** oddał 
go uczniowi, który nieznacznie ukrył go 
w kieszeni. W tejże chwiłt poszkodowany 

spostrzegł kradzież 
I „Ćwieka" zatrzymał. Uczeń. wkJsąc nie 
powodzenie ..mistrza" zbiegi ze skradzio­
nym portfelem. Oddany w ręce policji Jo 
sek wskazał adres swego wspólnika, lecz 
tenŹe. CZUJĄC m>bezpieczeńs$w|>. zdą&ył 
zbiec wraz z „szefa" przyjaciółka. 

Joska osadzono w więzieniu, zaś za 
kompanami jego policja wszczęła poszuki 
wania. 

Na NIEWINNYM spacerku*-
Czupurny gość z prowincji-

kutował kUkomiesiecznym pobytem w wię 
zieniu. 

Po odsiedzeniu kary Swierkowski przy 
był do Łodzi. Upatrzywszy sobie z pośród 
sfery złodziejskiej przyjaciółkę, zamiesz­
kał z nią 

w pokoiku na strychu 
domu przy uilicy Drewnowskiej 32. 

Wnet zapoznał się z łódzkimi kolegami 
którzy wftłząc 

irieprzederne zdolności złodrłeja. 
uczynili go „profesorem" swego fachu, da 
iac rmi na praktykę mniej uzdolnionych ko 
leżków. z których „Ćwiek" robił zręcz­
nych i 

(x) W dniu wczorajszym do naszego 
kominogrodu zawitał, korzystając z ur­
lopu, Stanisław Latec, mieszkaniec Łę­
czycy. Przyzwyczajony każdą wycie­
czkę 

zakrapiać wódką, 
Latec „uluiał się" jak się patrzy, poczem 
podkręciwszy sumiastego wąsa, człek to 
bowiem był już lat czterdziestu, począł 
spacerować po mieście. Całkiem przy­
padkowo zaszedł na ulicę Zgierską. 

P. Stanisław nie lubił, gdy ktoś wcho­
dził mu w drogę, przeto pchnął jednego 
z licznie stojących na trotuarze wyrost­
ków bawiących się po swojemu. 

Umorusany chłopak upadł na ziemię 

i rozbeczał się na cały głos. Starsi sły­
sząc płacz chłopca, pospieszyli mu na 
ratunek i obstąpiwszy pana Stanisława 
poczęli grozić mu i obsypywać obelga­
mi. 

Latec, zacisnąwszy groźnie pięści, ru­
szył do ataku, rozdzielając razy na pra­
wo i lewo. Zapowiadającą się srogą bój­
kę zlikwidował przechodzący posterun­
kowy, odprowadzając 

pijanego jegomościa 
do komisarjatu, gdzie go zatrzymano do 
czasu wytrzeźwienia, oprócz tego pocią­
gnięto go do odpowiedzialności za opil­
stwo i zakłócenie spokoju. 

Naiwnych siać nie trzeba — same wschodzą. 
Historja o fałszywym dłubiząbku. 

(boczna (x) Pani Walerja Supeł nosiła się z 
zamiarem podreparowania swych nad­
wyrężonych nieco 

zębów. 
Dowiedziały się wnet o tem wszech­

wiedzące" sąsiadki i powiadomiły sły­
nącego ze swych zdolności w tym kie­
runku pana Uleńskiego, zamieszkałego 

Pańskie oko konia tuczy. 
Służąca, która sprząta nfetylko śmiecia, ale i rzeczy. 

(x) Przed kilku dniami pan Jan Szcza­
wiński, zamieszkały przy ulicy Toka­
rze wsk i ego 48 (na Bałutach), spostrzegł, 
że ze służącą jego, niejaką Stefanją Ję-
dzejczakówną, dziewczyną dotąd bardzo 

spokojną I uczciwą, 
dzieją się niezwykłe rzeczy. 

Jędrzejczakówna wychodziła stale 
do miasta, a gdy pan Jan zapytywał ją o 
powód tych długich spacerów, czerwie­
niąc się po białka oczu nic 

nic odpowiadała. 
P. Szczawiński, będąc przekonanym, 

że w grę wchodzi miłość, dał spokój słu­
żącej. Ta tymczasem daleka od jakich­
kolwiek miłostek dalej 

uszczuplała ruchomości swego 
chlebodawcy, 

kradnąc najcenniejsze rzeczy. 
W końcu pan Szczawiński spostrzegł 

kradzieże i uczyniwszy służącej z tego 
powodu awanturę 

wyszedł z domu. 
Jędrzejczakówna sądząc, że „pan" 

poszedł zawiadomić policję, przestraszy­
ła się tak bardzo, że skradła jeszcze dużą 
chustkę wełnianą i Uciekła. P. Szcza­
wiński, widząc ucieczkę służącej, zmu­
szony był 

zawiadomić policję. 
Na skutek wszczętych przez odnośny 

komisariat poszukiwań, w dniu wczoraj­
szym Jędrzejczakównę 

aresztowano 
i wraz z odpowiednim protokułe.. prze­
słano do władz sądowych. 

przy ulicy Nowo-Pańskiej 150 
Kątnej). 

Ten, wiedziony nadzieją obfitego żni­
wa, 

złożył pnal Supelowei wizytę 
i podając się za wykwalifikowanego te­
chnika dentystycznego, zaofiarował swo­
je usługi. 

Pani Walerja, słysząc o zdolnośiach 
technika, powierzyła mu przeprowadze­
nie kuracji. 

Wówczas pseudo-technik, tłumacząc 
się brakiem gotówki 

poprosił o zaliczkę. 
Pani S. dała mu nieco pieniędzy... — 

Pan Jan zaczął przygotowywać jakieś 
odlewy dziąseł, zbadał kilka razy zęby 
pacjentce i znów poprosił o pieniądze. 

Tym sposobem Uleńskt wyłudził od 
pani Walcrji 67 złotych, poczem nie skoń­
czywszy kuracji, 

nie pokazał się więcej. 
Pani Supelowa czując, że to zakrawa 

na zwykłe oszustwo, zameldowała policji. 
Na skutek powyższego władze bezpie­
czeństwa wszczęły dochodzenie. 

P. WYNNE 3 8 1 

ŚLEPA MIŁOŚĆ. 
P O W I E Ś Ć . 

Dłaczegóżby właściwie nie mógł spró­
bować uszczęśliwić kogo innego, gdy dla 
niego samego wszelka nadzielą szczęścia 
zgasła? Fanszow myślał o tem wszyst-
kiem z pewną dozą goryczy. Taki krok 
graniczył prawie z szaleństwem, ale może 
właśnie to szaleństwo mogło przynieść 
'nu trochę zmiany w monotonnem życiu. 
Wepchnął oba listy głębiej w kieszeń i po 
tożyf swą dłoń na drżącej ręce Iry. 

— Proszę przestać płakać. — rzekł 
SDoko.jnic. — pani niema żadnego powodu 
do płaczu. Niech pani posłucha. Przyszła 
m'i doskonała myśl do głowy. Czy pani 
chciałaby wyjść za mnie zamaż? 

— Co... co takiego ! — Oczy Iry roz­
szerzyły sic z przestrachu, jakgdyby wi ­
działa przed sobą szaleńca. 

— Rozumiem dobrze, że jęsl to szalo-

v.a propozycja, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę, że jestem zupełnym rozbitkiem. Pani 
nie miałaby ze mnie wiele pociechy... Pani 
byłaby dlla mnie pewnego rodzaju pielęg 
marką... Pani Tozumie... 

Duże oczy Iry. wpatrzone w niego ode 
brały mu możność argumentowania i tłu­
maczenia się; zrezygnował wiec z tego i 
dokończył z determinacja: — W każdym 
razie będzie pani miała dużo pieniędzy, ja 
zaś będę miał kogoś, z kim bede mógł po­
mówić od czasu do czasu i kogo będę 
mógł poprosić o przeczytanie mi książk'. 

— To chyba sen. — odrzekła Ira. blada 
ze wzruszenia, przecierając oczy. 

— Tak się pani zdaie? — rzekł Fan­
szow. ujmując jej rękę i ściskając ją mocno 

— Ach, to boli! — Ira cofnęła się. 
— Tak. wiem o tem. Chciałem pani u-

dowodnić. że to jawa. a nie sen. — odparł 
Fanszow. 

— Ałe taka cudowna wiadomość musi 
być snem. — rzekła Ira z zachwytem. 

—Niekoniecznie. —'odrzekł Fanszow, 
nie kryjąc swego wzruszesŁa- Twarz Iry 

miała wyraz uduchowiony. Zdawał sobie 
sprawę, że w rzeczywistości nie ofiarował 
nic innego, jak przytulny kącik: ona zaś 
była stworzona dia miłości... rozkoszy... 
i na matkę zdrowego i pięknego potom­
stwa. To, co on jej dawał, nie równoważy 
ło ofiary, jakiej od niej wymagał. Czuł, że 
powinien lej dać bliższe i bardzie! szczegó 
łowe wyjaśnienia, zanim ona zwiąże swo­
ja przyszłość z jego smutnym losem. • 

— Niech pani nie decyduje zbyt pośpie 
sznie... Mogłaby pani później pożałować. 
Zbliżmy się do ławki : pani usiądzie i po­
mówimy dokładniej o całej sprawie. .Wa­
zonie! 

— Słucham, panie majorze! — Służący 
który dotychczas stał w pewnem oddalę 
niu. obserwując morze, obrócił sie szybko 
i zbliżył się do swego pana. 

— Postaw wózek obok tei ławki. Tak, 
dobrze. Niech pani teraz usiaidzie tu obok. 
Mazonie. możesz się przejść i zapalić pa­
pierosa. — Fanszow wypowiedział te sło­
wa, nie spoglądając wcale na Mazona. Stu 
żacy był bowiem Jedynym człowiekiem, 

którego argumentów sie obawiał. A cobv 
się stało, gdyby Mazon nie chciał dłużej n 
niego pozostać? 

Ale teraz już powiedział „a" , musiał 
więc także powiedzieć „b". Zapóźno było 
się cofać. Zresztą nie mógł zawieść obu­
dzonych nadziei Iry. która patrzyła na nie 
zo wzrokiem pełnym ufności. 

— Zanim się pani zgodzi na mełżefV 
stwo zemna. chciałbym, aby pani' dokład­
nie sobie zdała sprawę z tego. co ono ozna 
cza. Ja jestem bezsilnym kaleka, pani tc 
chyba rozumie? Z nas nie będzie nigdy 
normalne małżeństwo... ezv oani to poj­
muje ? 

— Ja tylko rozumiem to jedno, że mam 
na zawsze pozostać u pana. — odparła 1-
ra. zaś oczy jej zasziy mgłą. 

— Tak, ale małżeństwo »ie zuaczy tyl­
ko przebywanie razem z mężczyzną. S« 
przecież jeszcze Inne rzeczy... np. dzieci 
Mv nigdV nie będziemy miełi dzieci... Czy 
pani potrafiłaby ste obejść bez dziecka 

— Dziecko stałoby nam <tyjk# r < zawa* 
dzie- odrywałoby moją wwage- °d pena. 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Próżniactwo demoralizuj 
Poco pracować, gdy pobiera się zapomogę? 

Skandaliczne fakty. 
Nie ulega wątpliwości, że kwestja po­

mocy dla dziesiątków tysięcy bezrobot­
nych w Łodzi jest jedną z najbardziej pa­
lących kwestyj dnia bieżącego. 

To też władze, a wraz z niemi, w mia­
rę możności, i różne czynniki społeczne, 
jak: stowarzyszenia, prasa, robią, co mo­
gą, aby licznym rzeszom pozostających 
bez pracy pomóc przebrnąć przez „chude 
lata", które los nam w darze zesłał— 

WSZYSTKIEGO ZA MAŁO. 
Rząd nadąża, jak może, z wypłatami 

zapomóg, stowarzyszenia i związki orga­
nizują od czasu do czasu kwesty, prasa 
budzi sumienia i domaga się różnych ulg 
dla dotkniętych klęską ludzi... Wobec jej 
ogromu żaden nakład zasiłków pienięż­
nych ani pracy nie może wcale być zbyt 
wielki, bowiem potrzeba jest istotnie nie­
mała... 

CZEMU NIE — JEŚLI MOŻNA-. 
Potrzeba nic podlega wątpliwości, ale 

«— ale równiek nie ulega wątpliwości 
fakt, że wśród licznych rzesz, korzysta­
jących słusznie z dobrodziejstwa zapo­
móg, nie brak jednostek, które... najnie-
słuszniej w świecie z nich korzystają... 

Jak w każdej dziedzinie, tak 1 w te], 
nie brak nieuczciwych, umiejących ko­
rzystać sprytnie z nadarzające] się „kon­
iunktury", by pożywić się może skro­
mnie, ale zato... pewnie, bez trosk i co 
najważniejsza! — bez fatygi, która nazy­
wa się: praca— 

Tak jest. Istotnie: bez pracy. Bo — 
aczkolwiek naogół pracy niema i masy 
muszą, niestety, trwać z założonemi bez­
czynnie rękami — jednak licznym Jedno­
stkom nadarza się od czasu do czasu nor­
malna okazja normalnego zarobienia na 
chleb powszedni, a wtedy właśnie daje 
się zaobserwować ów wyże] wspomnia­
ny objaw, który może być Jednocześnie 
uważany za dosadni przykład znanego 
twierdzenia, głoszącego, że — próżniac­
two demoralizuje... jałmużna — niemniej. 
Bowiem nadarzająca się okazja do pracy, 
bynajmniej, nie przez wszystkich bywa 
skwapliwie witana — niemało jednostek 
unika jej skrzętnie, jak epidemji... 

PRACA ZA 20 ZŁOTYCH. 
Nic tak dawno, bo dopiero przed kilku 

miesiącami, wydarzyło się w jednem z 
naszych wielkich fabrycznych towa­
rzystw akcyjnych, że postanowiono uru­
chomić jeden z wydziałów fabryki. Dzię­
ki temu okrągła setka robotników miała 
otrzymać zajęcie przez 3 czy 4 dni w ty­
godniu. Tymczasem — zarząd fabryki 
musiał uruchomienia zaniechać, bowiem 
wśród robotników rozległy się głosy: 

— Co? Mam pracować po 8 godzin 
dziennie za 20 złotych na tydzień? To 
Ja wolę brać tylko 16 złotych zapomogi i 
zato — nic nie robić L 

„ABY NIE ZADZIERAĆ-." 
I stała się rzecz nieprawdopodobna: 

nieliczne głosy garstki krzykaczy prze-
głuszyły głosy rozumnej i uczciwej wię­
kszości — wydział nie został uruchomio­
ny z tej prostej przyczyny, że fabryka 
nie mogła zwerbować robotników wśród 
swoich, a nie chciała przyciągnąć obcych, 
aby „nie zadzierać.-" 

RÓWNIEŻ WŚRÓD T. ZW. INTELI­
GENTÓW— 

Nie jest to jedyny wypadek w tym ro­
dzaju. Objawy takie wydarzają się zre­
sztą nietylko w sferach robotniczych, ale 
i w kołach t. zw. bezrobotnych pracow­
ników umysłowych. I tu, oczywiście, 
jak w sferach robotniczych, nie wolno, 
bynajmniej, takich wypadków uogólniać 
— życie znakomitej większości bezrobot­
nych jest bezwarunkowo niegodne za­
zdrości i domaga się energicznej akcji 
ratowniczej, — a jednak liczne nieuczci­
we jednostki zasługują bezwarunkowo na 
jak największe potenienie. 

TAKŻE BEZROBOTNI. 
Nierzadko spotyka się w Łodzi typ 

człowieka, który bodaj przed sześcioma 
miesiącami czy rokiem, utracił stałą po­
sadę, od tego czasu Jednak Już od dawna 
niezgorzej zarabia, nie mając wprawdzie 
stałej posady jednej, ale 3 — 4 pomniejsze 
po godzinie lub po dwie każda. Pomniej­
sze firmy, nie mogąc w obecnych warun­
kach utrzymywać stałego buchaltera, 
przyjmują pracownika na kilka godzin 
wieczorem, a takich posad, których 2 
lub 3 starczą jednak już od biedy na 
skromna egzystencje, lest i dzisiaj sporo. 
Trudno wlec, aby ktoś, kto w ten sposób 
zarabia, uważał się za bezrobotnego pra­
cownika umysłowego. A jednak mamy w 
Lodzi bardzo wiele takich Jednostek— 

DLACZEGO NIE? 
— Mój panie, przyznał mi się któryś 

z nich otwarcie, dlaczego nte mam korzy­
stać? Nie chodzi mi zresztą wyłącznie o 
zapomogę, ale zwłaszcza o legitymację, 
zaświadczającą, że pobieram. 

— Jak to? • 
— Ano — bardzo zwyczajnie: gdzie 

przyjdę, dokąd sie nie zwrócę, wszędzie 
otrzymuję ustępstwa, rabat, ulgi, rozkła­
danie na raty— Wystarcza mi powołać 
sic na fakt pobierania zapomóg I wyjąć 
z portfelu legitymację... 

• * • 
Oczywiście — zaznaczamy ponownie, 

że jednostki tego rodzaju z pewnością 
nie są zbyt liczne, Jednak działalność ich 
jest o tyle szkodliwa i występna, że trze­
ba do nich zastosować przysłowie o... Je­
dnej parszywej owcy, która psuje całe 
stado-

(faun). 

Na kolonfach,. 

C 
Antek: — PATRZ, STASIEK, PRZYBYTO M I ZNÓW POT FUNTA... 
Stasiek: — STUKA.. . JAK SIĘ LOBI WCIONZ PELSKIE OCKO DO KUCHALKI 

Ucieczka komunisty z pociągu. 
A wszystkiemu winien konduktor Kolejowy. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na terenie Zagłębia grasował od dłuż­

szego czasu znany agitator i bojowiec ko­
munistyczny, 

Józef Barski z Dąbrowy. 
Pachołek bolszewicki przez pewien 

czas szczęśliwie ukrywał się przed okiem 
policji, wreszcie powinęła mu się noga i 
został aresztowany za udział w zabój­
stwie pewnego robotnika, za co sąd okrę­
GOWY w Sosnowcu skazał go na 6 lat 
więzien«a. 

Ponieważ Barski miał mieć jeszcze 
kilka spraw o zbrodniczą działalność 
przeciwko państwu, przebywał on 

w więzieniu będzlńskiem, 
skąd w miarę potrzeby przywożony był 
do Sosnowca w celu przesłuchania, lub 
załatwienia potrzebnych formalności. 

Fakt taki miał miejsce onegdaj, gdzie 
Barski został wezwany do sądu okręgo­
wego. Pachołek bolszewicki, wiedząc o 
grożących mu dalszych karach sądo­
wych, 

planował oddawna ucieczkę, 
co mu się wreszcie, dzięki splotowi sprzy 
tających okoliczności, udało. Mianowicie, 
Barski przyjechał do Sosnowca pocią­
giem w towarzystwie posterunkowego. 
Po załatwieniu sprawy, wracano ta sama 

drogą. 
W przedziale Barski usiadł z jednej 

strony, eskortujący zaś policjant zajął 
miejsce naprzeciw, zwracając baczną u-
wagę na skazańca. Kiedy pociąg znalazł 
się w pobliżu stacji Nowy-Będzin, obok 
pałacu Szena, do przedziału 
wszedł konduktor i stanąwszy pomiędzy 
Barskim 1 policjantem, zaczął sprawdzać 

bilety. 
W chwili, kiedy konduktor zasłonił 

swą osobą komunistę, ten zerknął na po­
licjanta, a ujrzawszy, iż posterunkowy 
zajęty jest 

wyjmowaniem z torby dowodów, 
zrozumiał, iż nadarza się doskonała spo­
sobność do ucieczki, to też błyskawicznie 
otworzył drzwi i wyskoczył z przedziału. 

Szczęście Barskiemu dopisało, gdyż 
pomimo szybkiego stosunkowo biegu po­
ciągu komunista skoczył na równe nogi, 
poczem wpadł między stojące opodal po­
ciągi towarowe i znikł bez śladu. Zarzą­
dzony wkrótce pościg 

nie dał pozytywnego rezultatu, 
komunista bowiem, znając doskonale te­
ren i wszystkie spelunki bolszewickie, 
znalazł na nowo schronisko u któregoś z 
przyjaciół, lub wyznawców tego kierun­
ku. 

ZAMIAST FELJETONU. 

Jak rosną ceny ? 
Tragedja w dwóch aktach. 

Akt I. 
Fabrykant (papieru, ołówków, wyro­

bów wełnianych i t p.): — Jak tam dziś 
złoty? 

Dyrektor: — Spada na łeb, na szyję, 
p. pryncypale. 

Fabrykant: — To niechże pan natych­
miast roześle zawiadomienie o podniesie­
niu cen o 50 procent. 

Dyrektor: — Słucham pana pryncy-
pała... 

Ceny idą w górę. Publiczność płacze 
I płaci. Fabrykant zaciera ręce. 

Akt I I . 
Fabrykant (jak wyżej): Liczy dolary \ 

uśmiecha się słodko, klepiąc paczki, któ-
remi się obłożył. Po chwil i : — Panie dy­
rektorze, jak tam dziś dolar? 

Dyrektor: — Spada na leb, na szyję, 
panic pryncypale. 

Fabrykant (powoli okrywa się blado­
ścią) : — Boże, ileż my strat ponosimy na 
tych dolarach! Niechże pan natychmiast 
roześle zawiadomienie o podniesieniu cen 
0 100 procent! 

Dyrektor: — Słucham pana pryncy-
pała. 

Ceny idą w górę. Publiczność płacze 
1 płaci. Fabrykant zaciera ręce. 

Po skończeniu aktu I I , przerwa 3 mi­
nuty, poczem sztuka zaczyna się od po­
czątku. 

Dziś pierwszy występ 
BRONISŁAWA 

najlepszego aatyrykn-hunioryatjr o-raz primadonny opery w Zagrzebiu 
HELEM FEEimiEJ 

1 O m 

Na ekranie boska 

Bebe Daniels 
w obrazi* p. t. 

Pa»»e-p*rtouU i bilety tilgowa oiewacne. 
Ceny zwykła. 

Trup z rozpłataną czaszką 
w stodole. 

Mściwy złodziej. 
We wsi Ceniów, pow. Gródek Jagiel­

loński, plagą tamtejszej ludności był od 
szeregu lat Stefan Sarwas, nałogowy zło­
dziej, który kradł, co mu tylko w rękę 
wpadło. Mieszkańcy tej wsi z obawy 
przed nim, 

kradzieże te tolerowali i nie donosili 
policji. 

Jednakże znalazł się Jeden człowiek, 
który miał zamiar złodzieja zdemasko­
wać, przyczem był na tyle nieostrożny, 
że publicznie odgrażał się zrobieniem do­
niesienia do policji. Człowiekiem tym był 
gospodarz, Michał Czech. 

Gdy Sarwas dowiedział się o zamiarze 
Czecha, 

postanowił go unieszkodliwić. 
Nad ranem, dnia 8 b. m., kiedy Czech 

był jeszcze pogłębiony we śnie w swej 
stodole, wpadł tam Sarwas, 
zadał mu dwa ciosy siekierą w głowę, 

następnie zatkał mu usta workiem, 
poczem całą głowę nakrył słomą 1 ukry 
wszy siekierę w słomie, opuścił stodołę. 

Wprost z tego miejsca udał się w kie­
runku toru kolejowego, gdzie oczekiwał 
na pociąg towarowy, zdążający z Gród­
ka Jagiellońskiego do Lwowa, prawdo­
podobnie w zamiarze ucieczki. Gdy po­
ciąg począł się zbliżać do niego, Sarwas 
podpełzł tak blisko wagonów, że jeden 
z nich odtrącił go w bok, przyczem 
odniósł on ciężkie obrażenia na calem 
ciele i nieprzytomny zesunął się do rowu. 

Tam w kilka godzin później znalezio­
no go i po udzieleniu pomocy, odwiezione 
do szpitala. Gospodarz, Michał Czech 
został zabity na miejscu. 
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Niem 
Błękitna nitka — sprawdzianem śmierci. 

Londyński komitet lekarski uzna! naukową podstawę wynalazku 
londyńskiego aptekarza. 

-Niema Juz letargu R Do tego ważne­
go i podziw wzbudzającego wniosku do­
szedł naukowy komitet w Londynie, któ­
remu powierzone zostało wypróbowanie 
nowego aparatu pomysłu młodego londyń 
skłego aptekarza. 

Aparat ten umożliwia odróżnienie czło­
wieka, będącego w letargu od rzeczywi­
stego nieboszczyka, nawet wówczas, gdy 
Wszystkie dotychczas stosowane metody 
zawiodą. 

Według opinji powyższego komitetu, 
do którego należą trzej lekarze i jeden 
Profesor uniwersytetu, chodzi o odkrycie 
0 wielkiem znaczeniu praktycznem. 

Jakkolwiek wypadki złożenia do gro­
nu człowieka żyjącego w ostatnich dzie­
siątkach lat zdarzały się bardzo rzadko w 
Europie, mimo to jednak nie można kate­
gorycznie twierdzić, aby orzeczenie le­
karskie, 1 prawne uwarunkowania, mają­
ce uchronić człowieka, będącego w letar-
P> od oddawania go ziemi, dawały abso-
'utną pewność uniknięcia straszliwej o-
myłkL 

Jedna tylko Anglja zna sześć podob­
nych wypadków od czasu ukończenia 
Wojny. Od roku 1919 mianowicie sześciu 
?Vjących ludzi złożonoby do grobu, gdy-
°v w ostatniej chwili cudem niemal nie 
"niknęli okropnego losu. 

Najciekawszy wypadek miał miejsce 
W Leeds. Chowano trzydziestoletniego 
epileptyka, który przed dwoma dniami — 
Według opinji lekarza — skończył życie. 
Gdy spuszczano trumnę, sznur się przer­
wał i trumna wpadła do grobu. Dzięki 
silnemu wstrząśnięciu epileptyk zbudził 

z letargu I wyciągnął ramię przez o-
twór w trumnie, której boczna strona z 
Powodu uderzenia pękła na dwoje. W 
ciągu 7 lat następnych zdarzyło się jesz-
ese pięć podobnych wypadków. 

Statystyka, rzecz naturalna, podaje ty l 
* ° fakty, gdzie człowiek w letargu w o-
statniej chwili zostaje cudownie ocalony. 
A Ilu żyjących idzie do mogiły, tego po­
wiedzieć nie jest w stanie I 

Odkrycie londyńskiego aptekarza ma 
Położyć raz na zawsze kres tego rodzaju 
okrucieństwu. 

— Mój aparat jest właściwie zdumie­
wająco prosty — opowiada aptekarz 
dziennikarzom, którzy odwiedzili go w je-
2o maleńklem laboratorium. — To bardzo 
dziwne, że nikt przedemną nie wpadł na 
P°mysł, będący podwaliną mego wyna­
lazku. Cały aparat bowiem składa się z 
iednej małej epruwetki. 

Mówiąc to aptekarz wydobył z szu­

flady małą zapieczętowaną rurkę szklan-
ną, w której mieścił się kawałek błękit­
ne) nitki. 

— Ta nitka — objaśniał — umożliwia 
kategoryczne, zupełnie pewne stwierdze­
nie faktu śmierci. Potrzebna do tego je­
szcze igła. Krew człowieka po zgonie 
zawiera kwas. 

Akcentuję jeszcze raz: dopiero po 
śmierci; za życia — nigdy. 

Ta nitka zakłada się zapomocą igły 
pod skórę zmarłego na pół godziny mniej 
więcej. Jeśli po tym stosunkowo niedłu­
gim czasie błękitna nitka zmieni się na 
żółty, człowiek faktycznie nie żyje. Jeśli 
zaś zachodzi wypadek katalepsji, lub letar 
gu, nitka w żadnym razie nie zmieni bar­

wy, pozostanie błękitną. Jest to metoda 
bezwzględnie niezawodna. Jeśli stosowa­
nie jej zostanie w Anglji wprowadzone ja­
ko prawo, chowanie ludzi w letargu bę­
dzie raz na zawsze należało do prze­
szłości. 

Jak wspomnieliśmy, komitet lekarski 
już wydał przychylną opinję o praktycz­
nej wartości wynalezionej przez apteka­
rza metody. 

Londyńskie Towarzystwo Ochrony 
przed przedwczesnemi pogrzebami zajęło 
się tą sprawą i przedsięweźmie odpowie­
dnie kroki u czynników miarodajnych o 
wydanie odnośnego prawa, nakazującego 
stosowanie powyższej metody przy 
stwierdzaniu faktu śmierci. 

Łodzianie na obczyźnie, 

Mayer: — Cóż nowego słychać ostatnio w Lodzi i 
Kohn: — Dzięki Bogu wszystko normalnie. Znowu 6 firm ogłosiło 

upadłość, strajk włókniarzy wisiał już na włosku, 17-u kupcom zasekwestro-
wano urządzenia biurowe — jednem słowem: wszysiko w porządeczku. . , 

Spadek wszechświatowej produkcji złota. 
7OO.O00 kilogramów w 1916 roku. 550 .000 kilogramów 

w 1925 roku. — Wielka Brytan ja — dzięki Transwaalowi — 
na pierwszym planie. 

Przed wojną eksploatacja złota na na- wa produkcja złota wynosiła okrągłe 
szej kuli ziemskiej dosięgła była wyso- - M n n n , 
kich cyfr, rekordowych, stale wzrastając 500.000 kilogramów, 
od roku 1906, w ktÓTym wszecbświato- Cyfra ta powiększała się z roku na rok. 

tak że w 10 lat później doszła do 700.000 
kflogr. z górą. 

Tu rozpoczyna się stopniowe i stałe 
obniżenie produkcji złota we wszystkich 
niemal .państwach obu półkul a przede-
wszysrkiem w Rosji aż do roku 1922, w 
którym spadek doszedł do kulminacyjne­
go punktu. Od tej pory zaczyna wpraw­
dzie eksploatacja złota iść w górę, lecz 
w stosunku nikłym w porównaniu z pro­
dukcją •przedwojenną. 

Według najnowszych danych między­
narodowej statystyki w 1925 roku ogól­
na produkcja wynosiła 550.000 kilogra. 
mów, nieco wiece] niź w 1924 roku 50% 
tej ilości przypada na Transwaal, dalsza 
15% na inne kolonje brytyjskie, tak ż: 
dziś Wielkobrytanja dzierży hegemonię 
na polu eksploatacji złota mimo, że w 
samej Anglii produkcja złota dosięga 1 ki 
Ioprania zaledwie. 

Europa w stosunku do państw zamnt 
skich produkuje bardzo znikomą ilość zło 
ta. 

Na czele europejskich państw krocz? 
pod tym względem Rumunja ze swensi 
1.500 kilogramami, po niej idzie Czecho­
słowacja — około 290 kilogramów, dalej 
Jugosławia i Niemcy — równo po 200 k i ­
logramów każde, Austrja wreszcie — 
47.85 kilograma. 

Obok Transwaaiu, który dał okrągłe 
290.000 kilogramów złota, KaUfOtriJa I 
Alaska ze swojemi 80.000 kilogramów zai 
mują najpocześniejsze miejsce wśród kra 
jów eksploatujących złoto. 

Z innych północno - amerykańskich 
państw Meksyk produkuje okrągłe 25.0OC 
kilogramów a Kanada nieco wyżej 40.000 

Południowa Ameryka daje w ogólne-, 
sumie ledwie 20.000 kilogr.. Australja 
około 20.000, Afryka niecałe 30.000. 

Azja wykazuje niebywały spadek OTO 
dukcji syberyjskiej, któira jeszcze w 1913 
roku wynosiła 50.000 kilogramów; pod­
czas gdy dziś dosięgła zaledwie 1/10 tej 
sumy. 

Na Indje przypada obecnie 12.000 ki­
logramów, Japonię 7.000 I Chiny 2.00C 
kilo. 

Jest! chodzi o statystykę spadku pro­
dukcji złota, to na pierwszem miejscu 
stoi Rosja (Syberia) gdzie okrągłe 90$ 
prywatnych przedsiębiorstw jest unieru­
chomionych, po niej idzie Australja, któ­
ra w Toku 1900 eksploatowała przeszło 
110.000 kilo, dalej Stany Zjednoczone 
(Kalifornia i Alaska) gdzie ogólna pro­
dukcja również w 1900 roku wynosiła 
przeszło 115.000 kilo. 

W południowej Afryce zaś przeciwnie 
— jej złotodajne pola w ostatnich dwóch 
dziesiątkach lat dopiero są nadeżycie eks 
ploatowane, przyczem niektóre żyły zło­
ta zaledwie niedawno zostały odkryte. 

Europa wogóle od czasu odkrycia 
Ameryki zaniedbała problem eksploatacji 
złota. Największe 1 najsłynniejsze kopal­
nie, które koncentrowały się przeważnie 
na ówczesnym austriackim gruncie w kra 
ju Alp i Sudetów zostały Już w wiekach 
średnich dzięki rabunkowej gospodarce 
zupełnie zniszczone. 

HENRYK B R Z E S . . . 

P E D A G O G . 
. . Ukończywszy seminarium nauczyciel­

c e . Wincenty Gołubek otrzymał posadę 
w.iakiejś poczciwej wiosczynie. znajdują 
°W się zdała od miasta i stacji kolejowej. 

Inspektor szkolny, ie^o bezpośrednia 
W f adza, mieszkał w owem oddalonem mia 
pęczku i mając kilkadziesat kilometrów 
jjczbyt dobrej drogi, bardzo rzadko nie-
S?™ił swemi wizytacjami szkołę Gołubka 

yiko w pierwszym roku urzędowania w 
. e j wiosczynie Gołubek miał zaszczyt aż 

ra* o r a z v widzieć u siebie pana inspekto-
2 j Później bywał tylko raz do roku. a by-

**v takie lata. że wcale nie przyjeżdżał. 
3 ^ ponieważ Gołubek był nadzwyczaj 
p l e n n y m nauczycielem, dobrym czło-

v c « oretensyj. 
d / y l kanaśc ie l g pozostawał fen cichy pe 

? ° g na swojem skromnem stanowisku 
suchej wiosce. 

Aż razu pewnego stało się coś nadzwy 
czajnego: 

Oto do nauczyciela Gołubka zawitał 
sam pan wizytator, naturalnie, w towarzy 
stwie pana inspektora. 

Po wizytacji, która na dostojnikach spra 
wiła jaknajlepsze wrażenie, zaiproponowa 
no Gołubkowi objecie lepszego stanowi­
ska. 
I Został kierownikiem większej szkoły 
w miasteczku. 

Zmiana ta nastąpiłaby bezwarunkowo 
znacznie wcześniej, gdyby sie o nią upo­
minał zainteresowany. 

Gorliwie zajął się powierzona mu szko 
łą i wkrótce zwrócił na siebie powszech­
na uwagę. 

Dziatwa szkolna lgnęła do niego, jak 
muchy do lepu, wyrabiając mu iaknajlc-p-
sza opinie. 

Ale pozostał tam zaledwie pare lat. 
Kuratorium szkolne, w którego obrę­

bie pracował Gołubek. w pewnych miej­
scowościach przystąpiło do organizacji 
szkół dla dzieci nienormalnie rozwinię­
tych i upośledzonych umysłowo. 

Poczęto ściągać do tych szkół zdolni ej 
szych pedagogów, zachęcając ich nieco !e 
oszemi wanmkami. wyższa pensją oraz 
mniejsza liczba udzielanych godzin. O-
prócz tego w okólniku, podpisanym przez 
pana kuratora, było umieszczone oare ład 
nvch zdań. Wóre miały pr?»mówić do 
dzielnych «^r? nauczycielska o potrze­
bie założewa takich szkól i o nadzwyczaj 
doniosłem ich znaczeniu. 

Pan inspektor w pierwszym rzędzie za 

proponował nowe stanowisko Gołubkowi 
który przyjął propozycję i po ukończeniu 
specjału, kursów sześciotygodniowych, 
z początkiem nowego roku szkolnego, ob­
jął urzędowanie na nowej placówce. 

Ach. jakżeż odmienna i. mecząca była 
ta praca ile nerwów kosztowała biednego 
nauczyciela?! 

Gdyby Wincenty Gołubek bvł mniej su 
mienny w spełnianiu swoich obowiązków, 
jakimi byli niektórzy jego koledzy, to za­
pewnie zaoszczędziłby sobie nerwów i 
zdrowia, nie przejmując sie wiele osiągnie 
temi w klasie rezultatami, tembardziej. że 
w szkole dla dzieci umysłowo upośledzo­
nych, nauczyciel faktycznie nie może odpo 
wiadać za wyniki swojej pracy i za po­
ziom klasy. 

Nauczyciel Wincenty Gołubek. wyjąt­
kowy idealista na polu pedagogicznej pra­
cy, po kilku miesiącach nauczania w no­
wej szkole, przekonał się, że ten stosun­
kowo krótki okres czasu zmęczył go bar­
dziej, niż wszystkie poprzednie lata. 

Przekonał się, że jest chory, że nerwy 
jego tańczą dzikie tany, a co gorsza, po­
czuł gorzka prawdę, że mimo czynione wv 
siłki, nie opanowuje należycie svtuac.fi. po 
zostając bezradnym, nieużyteczn. maneki 
nem. nie zaś pedagogiem w oełnem zna­
czeniu tego słowa, powołanym do wiel­
kiego dzieła. 

Bolało go to bardzo, może bardziej, niż 
wszystko na świecie. 

I razu pewnego, w chwili największe­
go zirytowania i głębokiej rozpaczy, wy­
znał tę gorzka prawdę publicznie dzieciom 

Było to tak. 
W klasie, podczas godziny, bardzo dłu 

go objaśniał coś swoim uczniom. 
Przez kilka już lekcyj męczył sie nad naj 

Drostszą rzeczą, której jednak dzieci nie 
mogły sobie przyswoić. 

Różnemi drogami dążył do celu, próbo 
wał zastosować wszystkie znane mu me­
tody i sposoby... bezskutecznie... 

Wreszcie w największej pasii. na jaka 
go było stać, ze łzami w oczach krzyknął: 

— Matołki! Osły! Tak. os ły ! ! ! A wie 
cie. kto jest największy osie!?... 

Dzieci, nieprzyzwyczaione do takiegi 
zachowania się swego nauczyciela, ani do 
podobnych pytań, milczały, szukając oczy 
ma pomiędzy soba. 

— Ja nim jestem! Bonie mogc wam wy 
tłumaczyć! Rozumiecie? 

Klasa wybuchła przeciągłym śmiechem 
Nauczyciel Gołubek stał jak nieprzy­

tomny i zdawało się. wcale nie słyszał tc 
go śmiechu. 

Wzrok jego padł na jednego z chłon-
ców w drugiej ławce, który, patrząc na 
swego nauczyciela, nie śmiał sie. iak [nie. 
lecz płakał gorzkiemi łzami... 

Podszedł w milczeniu do nieco, pod­
niósł z miejsca i przycisnął do swei pierś1. 

Tak trwali w uścisku przez długą chn-i 
Ie... 

I stała się rzecz dziwna: oto śmiech u-
cichł. znikła wesołość na dziecinnych twa 
rzach i w klasie zaległa grobowa cisza. 

Stary nauczyciel zosta? zrozumiany... 

http://svtuac.fi
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Co powiedział o starości wielki Anatol France za życia. 
Dr. Maurycy Lebou, dziennikarz, któ­

ry należał do przyjaciół Anatola France'a, 
podaje obecnie w jednem z pism francu­
skich 

bardzo ciekawą rozmowę, 
jaką miał z wielkim pisarzem na temat 
starzenia się i starości, na parę lat przed 
jego śmiercią. 

— Uważam to za niesłychanie zaba­
wne — powiedział wielki pisarz I wielki 
myśliciel, — że ludzie lękają się śladów 
wieku, jakie lata ryją na ich powierzcho­
wności w tern mniemaniu, że 

postarzałe oblicze odbiera im prawo 
do udziału w życiu, do wesela 1 uśmiechu. 

I wskutek tego przekonania z pierw-
szemi zmarszczkami rezygnują z życia, 
stają się zgorzkniali, poddają się dolegli­
wościom, a narzekanie na nic stanowi głó­
wną ich rozrywkę. 

Nic zgadzam się też ze zdaniem Fon-
tene!le'a, że aby starość odsunąć od sie­
bie, trzeba mieć 

dobry żołądek i nieczułe serce. 

Wpływ kina na życie miłosne Japończyków. 
Romantyczna tradycja. 

Jeden z dzienników laoońskicu zamie­
szczę ciekawy 
artykuł wybłtnctfo publicysty Klmoel Sze-

da. 
o wpływie Wmów amerykańskich i euro 
pejskich na życie miłosne Japonii. 

Kimpei Szeda wypowiada zdanie, że 
..zachodnia miłość", jaka przedstawia pub 
liczności japońskiej codziennie sześćset 
kin w jego ojczyźnie.'"' ' 

ma daleko wiece) uroku, 
aniżeli uświęcona tradycją miłość japoń­
ska. Namiętność Poli Negri, czy czułość 
Liliany Gish. prowadzące zazwyczaj do 
szczęślrwego połączenia dwojga kochan­
ków, znaidują nie bez racji wietu naśladow 
ców w krainie kwiatu wiśniowego i chry 
zantem. Jest ona bezwątpienia bardziej po 
ciągająca, niż miłość japońska, która lest 
albo 

interesem handlowym, albo tragedia. 
Według pojęć japońskich bowiem szesę 

śliwem zakończeniem romansu jest — 
śmierć obojga kochanków. Dla ułatwienia 
kochankom tego szczęśliwetfo finału istnie 
ją w Japonii liczne 

„wieże samobójców", 
z których niezliczone pary kochanków, 
splecione uściskiem, rzucała sie w objęcia 
śmierci. 

Dzięki sztuce filmowej znajduje się jed 
nak w ostatnich latach coraz mniej zako­
chanych, którzyby chcieli w ten sposób u 
wieńczyć swoja miłość. 

To też koła konserwatywne, ubolewa­
jąc nad zanikiem tego pięknego obyczaju 
rodzimego, starają się przeciwdziałać no­
walijkom zachodnim przez wprowadzanie 
na ekran 
filmów Japońskich z nieodzowna tradycyj 

ną szczęśliwa śmiercią kochanków. 
Młodzież japońska nie baTdzo jednak 

daje się nawracać do tej romantycznej tra 
dyoM. 

Zrośnięte bliźnięta. 
Przyszła atrakcja cyrków amerykańskich. 

W South-Bend, w stanie amerykań­
skim Indjana, pewna pani Medich 

porodziła bliźnięta zrośnięte ze sobą 
brzuchami, o zwróconych do siebie twa­
rzach. Badania kilku z rzędu lekarzy 
wykazały, że 

bliźnięta będą długo żyły zrośnięte 
ze sobą. 

Poszczególne członki ich są zupełnie 
zdrowe. Jedno z bliźniąt jest przytem od 
drugiego tak dalece niezależne, że jedno 
np. może pić mleko, gdy drugie smacznie 
śpi. Zdaniem lekarzy bliźnięta 

będą mogły nawet później chodzić, 
gdy nieco wyrosną. Operacja, zdaniem 
wybitnych chirurgów, mogąca oddzielić 
bliźnięta od siebie, jest niemożliwa. Skoń­
czyłaby się ona bowiem niechybną śmier­
cią dzieci. 

Wielkie cyrki amerykańskie już czynią 
starania, ażeby bliźnięta, o ile możności, 
już teraz u rodziców zobowiązać dla wiel­
kich przedsiębiorstw, gdzie mają być po­
kazywane ludności. 

Zwęglone zwłoki łudzicie w zaroślad 
Śmierć opętanej obłędem raiigijnym kobiety. 

*•«•• 161 Kr. 157 

Ja sądzę przeciwnie. Środkiem prze­
ciw starzeniu się jest łagodność I cierpli­
wość. Dlatego czynię wszystko, co mo­
gę, aby być dobrym człowiekiem, aby 
moje serce pozostało czułe i wrażliwe. 

Nie powinniśmy 
rezygnować z miłości. 

Uczy nas tego przykład Filemona I 
Baucis, niemniej wzruszających, jak Ro­
meo i Julja. Nic powinniśmy nigdy rezy­
gnować z działalności w wytkniętym kie­
runku. 

Bo starym Jest tylko człowiek, który 
nie umiał sobie wytknąć w życiu właści­
wej drogi. 

Jeśli umieliśmy ją sobie otworzyć, to 
w późniejszym wieku winniśmy nią jesz­
cze raźniej postępować, aniżeli młodzi, 
aby zajść jaknajdalej. 

Tak myślał o starości wielki czło­
wiek, który umiał zachować do ostatka 
dobre, czułe serce i wytrwałość w pracy, 
a jego caie życie było potwierdzeniem 
tej jego cwangelji. 

Straszna 
Zabójczy 

omyłka. 
proszek. 

W niedzielę wieczorem do jednej z re-
stauracyj przy Kurfurstenstrasse w Berli­
nie przyszło dwóch zaprzyjaźnionych ze 
sobą pracowników fabryki Siemensa, 
Fritz Jager i Bruno Schwiirtz i 

kazali sobie podać piwa. 
Jager był jakoś nie w humorze i nic 

nie mówił, zapytany wreszcie o przyczy­
nę odrzekł, że czuje się niedobrze, ma bo­
wiem zaburzenia żołądkowe. Schwiirtz 
wyjął wtedy z kieszeni 

jakiś biały proszek, 
wsypał przyjacielowi do piwa i kazał mu 
„wypić, proszek ten miał być bowiem na 
uspokojenie bólu żołądka Zaledwie Ja­

ger wypi ł piwo z proszkiem, zaczął się 
słaniać i 
padł nieprzytomny na ziemię, a w chwilę 

potem zmarł. 
Podczas ogólnego poruszenia samo-

zwańczy lekarz uciekł, przerażony tern 
co się stało. Właściciel restauracji i inni 
goście, którzy stale dwóch przyjaciół w i ­
dzieli razem, przypuszczają, że było to o-
trucie przypadkowe; najprawdopodobniej 
Schwiirtz miał również inne proszki przy 
sobie i omylił się. Policja kryminalna nie 
może Schwiirtza odnaleźć. Zachodzi o-
bawa, że z rozpaczy po swoim czynie 
targnął się na własne życie. 

Wstrząsające wrażenie uczyniła w Wie 
dnłu straszliwa śmierć nieszczęśliwej ko­
biety, 

opętanej obłędem reftgijnym. 
Onegdai publiczność zgromadzoną w ale 

jach Prateru, została uderzona dolatującą 
z zarośli ostrą wonią 

Jak gdyby spalonego młosa. 
Udano się w stronę, skad woń dolaty­

wała i ujrzano w miejscu oddalonem od 
dróg spacerowych 

zwęglone zwłoki ludzkie. 
Komisariat dzielnicy ustalił, że były to 

zwłoki kobiety, która 
oblała sie nafta 1 następnie sama sle pod­

paliła. 
Opodal od zwłok znaleziono 3 próżne 

• 

flaszki z nafta, jakoteż kilki: listów po* 
nalnych denatki. 

Na podstawie tych listów stwierdzaj 
że kobieta, która w tak straszny spon 
rozstała się z tym światem, była niejai 
Augusta Janauschek, licząca 49 lat. 

Nieszczęśliwa kobieta cierpiała od « 
ku lat na obłęd religijny i nieraz zdradi 
ła sig .przed znajomymi z zamiarem 
poniesienia męczeńskie] śmierci przez , 
lenie sle żywcem w ofierze za erzecłl 

świata. 
Otoczenie nie brało tych maiaczeń 

błąkanej na serjo. aż smutny lei 
przekonał wszystkich o powadze 
szliwego postanowienia. 

uaczen ł 
ł i kołli' 
e jej sra 

Skarb marynarza. 
Kasetka zaszyta w ubraniu. 

Przed kilku dniami przywieziono do 
szpitala Yirchowa w Gdańsku marynarza 
Jerzego Sansowskiego. chorego na tyfus. 
Kiedy dla ostrożności podjęto dezynfekcje 
jego rzeczy, znaleziono miedzv ubraniami 
w kuferku małą kasetkę, zawierającą naj 
rozniałtszą biżuterie z pereł prawdziwych. 

szmaragdów i t. d. przeszło na 100 .00 -
Sansowski jest poważnie chory, nie I I 

żna go było wiec długo męczyć pytani! 
mi. skad posiada takie skarby. Z ode™ 
nych jego odpowiedzi należy przypus 
czać. źe r>ochodzą one z czasów orzewł] 
tu rosyjskiego. 

•wmanwanniM umm ii I m i i im ii MUMII ii i i r»ś 
Wrateczki sądowe. 

Krwawa kąpiel w bramie domu. 
Zemsta zredukowanego młodzieńca. 

Panna Ewcia R., zamieszkała przy ul. 
Piotrkowskiej, zawarła w swoim czasie 
znajomość z Pinkusem D.. młodzieńcem 
dość popularnym w Łodzi. P. Pinkus pozy 
skał sobie względy panny Ewci tern, że 
nie żałował pieniędzy na rozrywki i poda 
runki; wycieczki autem poza miasto były 
na porządku dziennym. Zakochany mło­
dzian ubierał dziewuszkę swa wprost luk 
susowo, tak że stroje Ewci zwracały na u 
licy powszechna uwagę, co mile łcchtało 
jej ambicję. 

Na każdym five'tc. w dancingach wy­
kwintna parka była obecna: ona orzytulo 
na do swego partnera szeptała mu tkliwe 
słowa miłości i przyrzeczenia miłości do­
zgonnej. 

„ M I Ł O Ś Ć " P A N N Y E W Y . 
Z tego. cośmy rzekli wyżej, nie należy 

wnioskować, że p. Pinkus był krezusem: 
pracował na posadzie i wszystkie niemal 
zarobione pieniądze wydawał na uwielbia 
ną Ewę. Lecz oto został zredukowany i 
stał się inny dla niej; nie ubierał jei, nie ba 
wi ł się z nią dla tej prostej przyczyny, że 
nie miał pieniędzy. Ewcia. przywykła do 
innego trybu życia, ochłodła bardzo w 
swej miłości do Pinka: coraz mniej prze­
bywała w iego towarzystwie, szukając no 
wych przygód i nowych bardzie! dla sie­
bie korzystnych znajomości. Wreszcie zna 
lazła młodzieńca z pełnemi kieszeniami. 
Był to niejaki pan Maurycy B.. który mógł 
sobie pozwolić na to. by uczynić zadość 
wymaganiom pięknej Ewci. 

Wówczas puściła w trabe biednego 
Pinka. 

ZADAM ISO D O L A R Ó W O D S Z K O D O ­
W A N I A . 

Wielce się zasmucił p. Pinkus R.. a do 
wiedziawszy się. że Ewcia obcuje z mło­
dzieńcem bogatym, zażądał od niego od 
szkodowania w wysokości 150 dolarów <y 
le bowiem, według swoich obliczeń wydał 
na stroje dla Ewci, włączając w to piękne 
palto fokowe. 

Maurycy B. gotów był wręczyć p. Pi»̂  
kusowi R., żądaną kwotę, sprzeciwiła s'j 
jednak temu stanowczo panna Ewcia, u*j 
zając, że 150 dolarów winny bvć obrósj 
nc na nowe stroje dla niej. 

NÓŻ W BRZUCHU. 
— Dostaniesz pan figę! — oświadcajj 

tedy lakonicznie p. Morycck p. Pinkowi. J 
— Wobec tego marny będzie w a j 

los — odparł pechowy amant Strzeże!' 
się. J 

Pana Ewcia i p. Moryc śmieli się zel 
najbliższa jednak przyszłość wykazafl 
iż p. Pinkus bynajmniej nie żartował, j 

Pewnego wieczora Oigodzinie-10-4 
wyszli na spacer. Przechadzali się dośj 
długo, nie wiedząc iż jak duch-prześW 
dowca podążał za nimi przez cały cz« 
Pinkus R. W chwili, gdy „narzcczeftO 
czule żegnali się z sobą, zbliżył się do niej 
znienacka i począł lżyć dawną znajorr^ 

Pan Maurycy ujął się za narzeczoflj 
wobec czego wywiązała się przed braw 
domu, gdzie mieszkała Ewcia, zawzic" 
walka, w trakcie której PinkustR. ugodj 
Maurycego B. parę razy w brzuch noże! 
Wielce się przestraszył dozorca, g d y j 
tworzy wszy bramę," ujrzał pławiącego sj 
we krwi człowieka i klęczącą nad M 
pannę Ewcię, targającą włosy z rozw 
czyi Zawezwano pogotowie, które poA 
dzieleniu p. Maurycemu pomocy, zosta j 
ło go na miejscu w stanie zadawalniaJ* 
cym. 

Pan Maurycy wniósł przeciwko pał 
Pinkusowl skargę do sądu pokoju 1-go *. 
kręgu. 

Pinkus za pobicie i zadanie paru fll 
wlcrzchownych ran nożem p. Morycoa 
skazany został na 50 zł. grzywny, wzfla 
dnie 7 dni aresztu. 

Niezależnie od tego, p. Maurycy zop^ 
wiązał się zwrócić mu 150 dolarów, J 
celu uchronienia Ewci od grożącego 1 
niebezpieczeństwa zemsty. 

Saa—wścfr 
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Trzy godzinny bieg parami w Łodzi. 
Dowiadujemy się. że w sobotę, dnia 24 

lipca odbędzie się na torze heleoowskim 
trzygodzinny amerykański bieg narami, 
dla zawodników łódzkich. Bieg taki rokro 

cznie odbywający się z udziałem zawodnf 
ków zagranicznych obudził w szerokich 
kołach sportowycht wielkie zainteresowa­
nie. (E) 

Jak w Ł. K. 5 - i e . . . 

Przerwa Setnia w Polonji i Warszawiance. 
Warszawa, 10. 7. (C-S) — Po decydu 

fecyni meczu o misrzostwo Warszawy Po 
kMiia?—- Warszawianka, który odbędzie się 

w dniu 15 b. m. nastąpi przerwa letnia w 
obu tych klubach; potrwa ona zapewne 
kitka tygodni. 

Mecz artystów Warszaw- — Kraków. 
Michał Znicz będąca bronił barw Krakowa. 

Kraków. 10. 7. (C-S) — Bawiący w Kra 
kowie zespół' warszawskiego „Oui pro 
Quo" wpadł na świetny pomysł zorganizo 
•warna międzymiastowego meczu piłkars­
kiego artystów krakowskich i warszaw­

skich. W składzie drużyny warszawskiej 
wystąpią: JaTOSsy. Minowicz. Woyńar, 
Dymsza, Ciesielski. Wawrzkowicz. Ber-
wald, Berski. Halich. Znicz. Kubik. Mecz 
odbędzie się w niedzielę. 

Przed wyścigiem Kraków — Zakopane. 
Zjazd elity kolarzy polskich. 

Jedna z największych imprez kolar­
skich te*o sezonu w Polsce, wyścig kolar 
skl Kraków—Zakopane, odbędzie się nie­
odwołalnie w nadchodząca niedzielę dn. 11 
lipca o godz. 7,30 rano. Do wyścigu zgło­
sili się najlepsi polscy szosowcy z tegoro 
cwiym mistrzem Polski Duszyńskim na 
czele. Wśród zgłoszeń znajduriemy nastę­

pujące, znane całemu polskiemu światu 
sportowemu, nazwiska kolarzy: mistrz 
Polesia superas Ziembicki z Brześcia nad 
Bugiem, Olimpi+czyk — mistrz Lwowa Ig 
natowicz. były mistrz stolicy Gronczew-
ski. mistrz Śląska Dawid, mistrz Krakowa 
Piotrowicz i t, d. Wyścig zapowiada wal­
kę niezwykle emocjonująca. (e) 

Kto zdobędzie puhar PZPM-u ? 
Finałowe rozgrywki. 

(C-S) Finałowe rozgrywki o puhar P. 
Z. P. N. zostaną w najbliższych dniach za 
kończone. Dnia 17 b. m. gra TKS we Lwo 

wie ze Spartą w półfinale. Zwycięzca tego 
meczu rozegra dnia 25 b. m. decydujcy 
mecz z Wisłą. 

Zwycięstwo Pragi nad Barceloną, 
Efektowna gra barcelonczyków. 

. Onegdal odbył się w Pradze w obecno 
>ci 15 tys, widzów (dzień powszedni) m:ę 
dzymfasto wy" mecz * Praga -Ba rc clona. z a-
kończony zwycięstwem prażan 2 : 1 . Do 
Przerwy wynik brzmiał 1 : 1 . Najlepszym 
oraczem na boisku był Samltler. Goście 
zaimponowali wspaniałą gra głowami. 

Pierwszą bramkę zdobył Samłtfer. Hajny 
wyrównał i przechylił szalę zwycięstwa 
na stronę gospodarzy. W drużynie czes­
kiej wyróżnili się: Hochman. Kada i Kole 
naty. Sędzia p. Zancsics — nieszczegól-
ny. (E) 

„Poszukuje się pierwszorzędnych graczy". 
Piłkarze zdobywani przez ogłoszenia. 

W budapeszteńskim piśmie sportowęm 
••Snorthirlap" ukazało sie następującej tre 
£oi ogłoszenie: ..Tworząca sie oierwszo-
Masowa piłkarska drużyna zawodowa po 
bukuje pierwszorzędnych graczy. Cudzo 

ziemcy otrzymają zwrot kosztów podróży 
Oferty składać sub. „ I Liga" do adminisrra 
cii pisma". Jest to pierwsza jaskółka wę­
gierskiego zawodowstwa. (E) 

Niespodzianki w „Ton? de France". 
Pozostało jeszcze do przebycia 7 etapów. 

Paryż, 10. 9. — Dotychczasowe 9 eta-
Pów kolarskiego biegu dookoła Francji nie 
'Piały ciekawego przebiegu. Dopiero picr 
J^szy górski etap (dziesiąty) Baynone — 
Lucbon (326 kim.) zakończył sie sensacyj­
n e Dotychczasowy leader va>n Slembcck 
postał zepchnięty z pierwszego miejsca. 
Wóre zaiał Luci en Buysse (144:03:09) 

przed TaiWien) (144.40:09) i Dejonghe (141 
55:45). 

Etap fen wygrał L. Buysse przez Ay-
mo i Devos. Wielcy faworyci Bottechia i 
Benoit — odpadli. Etap odbywał się pod­
czas deszczu. Pozostało jeszcze do przeby 
cia 7 etapów, przyczem przybycie do Pa­
ryża nastąpi w dniu 18 b. m. 

Kupon Nr. 18. 
(10. 7. 1926) 

której wygrane przedstawiają wartość lOOO doiarów, 
a w szczęśliwym wypadku mogą przynieść 40,000 doi. 

Imię i nazwisko: , • • - . . . .—— 

Ad res: 

wyciąć, wypełnić, a po zebraDiu 25 kuponów włożyć do koperty i oddać do redakcji 
«Łódzk. Echa Wi eczorne£o", ul. Zawadzka 1, w dniach od 20 de 23 lipca włącznie. 

Dziś pierwszy dzfietl meczu lekkoatletycznego 
Polska — Jugosławia. 
Skład drużyny polskie). 

W dniu dzisiejszym 1 jutrzejszym o 
godz. 17-ej w parku Sobieskiego w War­
szawie odbędzie się 

dwudniowy mecz lekkoatletyczny 
Polska — Jugosławia, 

pod protektoratem ministra spraw zagra­
nicznych. Jugosłowianie przyjechali w 
dniu 9 b. m., przyczem na granicy przyj­
mował ich p. Nogaj z Górnośląskiego 0 . 
Z. L. A. Skład drużyny polskiej uległ pe­
wnym zmianom i przedstawia się obecnie 
następująco: 100 m. — Szenajch i Dobro­
wolski, (rezerwowy Rothert), 400 m. — 
Rothert i Z. Jaworski, (rcz. Ołdak), 800 
m. — Foryś i J. Jaworski, (rez. Malanow­
ski), 1.500 m. — Foryś, J. Jaworski, (rez. 
Ołdak), 10 kim. — Łukaszewicz i Sawa-
ryn, (rez. Szeletsowskl I Rossa). 110 m. 
p. pł. — Cejzik i Trojanowski, (rez. Do-
brąkowski), sztafeta 4X100 m. Szenajch, 
Weiss, Rothert, Dobrowolski, (rez. Z. Ja­
worski), sztafeta 100 — 200 — 300 — 400 
Szenajch (100, Dobrowolski (200, Weiss 
(300), Rothert (400), rez. Jaworski Z. 1 J. 
Korolkicwicz; skok w wyż : Fryszczyn i 
Dobrowolski, (rez. Cejzik), skok w dal: 
Sikorski i Cejzik, (rez. Dobrowolski), 
skok o tyczce: Adamczak i Rzepka, (rez. 
J. Jaworski), kula: Baran J. i Cejzik, (re­

zerwowy Urbaniak), dysk: Baran 1. 1 
Szydłowski, (rezerw. Cejzik 1 Urbaniak), 
oszczep: Gruner I prawd. ScnakulskU (re­
zerwowy Szydłowski). 

Punktacja w sztafetach: n 1 miejsce 
10 pkt., za drogie 6 pk t , punktacja we 
wszystkich konkurencjach: 5, 3, 1, 0 pkt. 
Bieżnia i skocznie zostaną wyrównane, 
zaś koła do rzutów wstawione nowe. 
Skład komisji sędziowskiej: kierownik 
zawodów p. J. Grabowski, sędzia głów­
ny płk. Roupert, kierownik biegów kpt. 
Skotnicki i kpt. Loth, kierownik skoków 
p. Wcyrauch, kierownik rzutów p. Frącz-
kiewicz, starterzy k p t Sterba i pp. Wein-
tal, gospodarz p. Frenkiel, sekretarz p. 
Wiśniewski, wywoływacz p. Seraadeni, 
oraz szereg sędziów torowych I mierzą­
cych. I 

Skład reprezentacji jugosłowiańskiej 
na mecz lekkoatletyczny Polska—Jugo­
sławia nie został jeszcze ostatecznie u-
stalony, w każdym razie Jugosłowianie 
wystawią najsilniejszą drużynę z Ambro­
żym, Narancicem, Gasparim, Spahicem, 
Perparem, Kicicem na czele. W drużynie 
polskiej brak będzie przedewszystkiem 
Kostrzewsklego, który startuje zagranica 
oraz Freyera. 

śladami Kaczorowskiego.. . 

Pieszo dookoła Polski. 
Z Piotrkowa donoszą: 
Wczoraj! przybył do Piotrkowa łodzią 

nin, Zygmunt Ławski, który wybrał się 
w podróż pieszą po Polsce 

Marszruta przewiduje, że podróżnik 
nasz ma przebyć najpóźniej do 6 paździer 
nPka 

od 2J500 — 3.000 kilometrów. 
Z Łodzi szedł przez Widzew, Kurowice, 
Rokiciny i Ujazd do Tomaszowa. Z To­
maszowa podążył do Spały, a stamtąd do 
Piotrkowa. 

Dalszy jego szlak idzie na Radomsk. 
Częstochowę, Zagłębie Dąbrowskie, G. 

Śląsk, później Kresy zachodnie do Odań-
ska, na Pomorze (Tczew, Świecie, Byd­
goszcz, Toruń a stamtąd do Płocka, Wai 
sza wy 

I Łodzi. 
Jeżeli Ławski wróci do Łodzi najpóź­

niej 6 października 
otrzyma nagrodę od dowódcy korpusu. 
Utrzymuje się ze sprzedaży widokówek z 
własnym portretem. Sołtysi, wójel i ró­
żne władze w miejscowościach przez któ 
re przechodzi, dają mu zaświadczenia 
urzędowe. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy, 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 45,5, Zurych 
54,5. Berlin i Katowice 45.205, na Poznań 
45.38 — 45.62, Gdańsk 56.48 — 56.62, wy 
płata na Warszawę $6.05 — 56.19, Wie­
deń czeki 76.75 — 77.15, banknoty 76.40 
— 77.40. Praga 370. 

ZAGRANICZNY PYNEK PIENIĘŻNY 
Londyn. Nowy Jork 4.86 9/32 — 4.85 

3/4, Holandja 12.11 1/8. Francja 186.50. 
Belgia 206.00, Włochy 137.00, Niemcy 
20.42 3/4, Szwa;icarja 25.11 1/4, Danja 
18.35, Szwecja 18.14,5, Norwegja 22.17. 
Helsingfors 193.25. Praga 164.18. Wiedeń 
34.43. Warszawa 45.50. 

Paryż. Londyn 187.25, Nowy Jork 
3S.43 , Szwajcarja 739,5. 

Gdańsk. 100 marek Rzeszy 123 346 
— 123.654. 100 złotych: 56.48 — 56.62. 
100 dolarów 517.05 — 518.35, czek na 
Londyn 25.21, telegraficzna wypłata na 
Berlin 123.371 — 123.679, na Warszawę 
56.06 — 56.19. 

Zurych. Paryż 13.35, Londyn 25 118. 
Nowy Jork 5.16,5. Berlin 1 23, Wfedeń 
73.00, Warszawa 54.50, Budapeszt 0.72.2, 
Bukareszt 2.45. 

Nowy Jork. Londyn za 1 f. szt. 4.86 
5/16, tendencja zmienna. Za 100 jednostek 
monetarnych: Paryż 2.64,5, Berlin 23.80. 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o Nr . 123. 

~ — DZIŚ — 

Pan dyktator 

GIEŁDA BAWEŁNIANA. 
Nowy Jork, 9. 7. Bawełna. Dowóz do 

portów Atlantyku I Golfu 12.000, we­
wnątrz kraju 14.000, na kontynent 17.000. 
Loco 19.05, lipiec 18.82 — 82, sierpień 
17.72 — 72. wrzesień 17.34 — 34, paź­
dziernik 1722 — 25, grudzień 17.19 — 20, 
styczeń 17.20 — 22, marzec 17.36 — 42, 
maj 17.55 — 55. 

Nowy Orlean, 9. 7. Bawełna. Loco 
1828. Upiec 18.03, październik 16.96, gru­
dzień 16.90. styczeń 16.90. marzec 16.98. 

Brema, 9. 7. Bawełna. 19.83. 
Uyerpoof, 9. 7. Bawełna. Otwarcie: 

Październik 8.84, styczeń 9.79, marzec 
S.S5. Zamknięcie: Lipiec 926, październik 
8.95, styczeń 8.89, marzec 8.92. 

w rol i głównej Harold Lloyd 
UWAGA! Ceny miejsc we wszy­
stkie dni na wszystkie seanse: 
Balkon 60 gr., I ni. 50 gr., I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ TENDEN­
CJA ZNIŻKOWA. 

Warszawa, 10. 7. Notowano na Gieł­
dzie Zbożowo-TowaroweJ: Żyto Kreso­
we 25.50. Usposobienie nadal słabe, za­
ofiarowanie dostateczne. Ceny orienta­
cyjne ustalone przez Komisję Notowań: 
Pszenica kongresowa 34 — 36, żyto kon­
gresowe 23 — 24, owfes jednol. kresowy 
33 — 34, jęczmień kresowy 27 — 28,-rze­
pak suchy 68 — 72, otręby żytnie 19 — 
20, otręby pszenne i6 — 18. 

Zdolny korektor 
lub k o r e k t o r k a 
m o l e otrzymać stałe zajęcie, 

Kandydaci (-tki) ze znajomo­
ścią języków obcych i ukoń­
czoną szkołą średnią maJĄ 

- :: :: :: pierwszeństwo, s: :: :: 

Zgłoszenia pod: korektor (ka) składać 
— należy w redakcji naszego pisma." — 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 

BIBLIOTEKA RADY PEDAOOOICZNEJ. 

Państwowa Centralna Blbljoteka Pedazo«lc*> 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od eodz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograflczno - historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelni* 
pism i blbljoteka otwarta codziennie od 4 do 
7 wieczór. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", nl. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ PRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
«odz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat 1 
piątków. 

Miejski Kinematograf Oświatowy — 
„Bezrobotny król" . 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

„Apollo" „Ucieczka". 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

„Casino" — „Usta kochanki". 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Czary" — „Noc na wyspie" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 730 I 930 wlecz. 

„Doni Lodowy" — „Gdy w sercach wre 
burza". 

Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

«Grand-KIno". „Warunkowe małżeństwo" 
„I f»«a- — „Płomienna kawalkada". 

Pocz. przedstawień o godŁ 6, 8 1 10 wlecz. 
„Odeon" — „Dr. Mabuze". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.18 1 10 wlecz. 
^Pcduta" — „Świat bez mężczyzn" 

Pocz. przedstawień o g. 5. 7.30 I 10 wlecz. 
..Resursa" — „Pan d y k t a t o r t o fa l * 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Bezdroża miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 
„Corso" — -Marcco zwycięża". 

Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 930 wlecz. 

Teatr Miejski — „Szkoła kokotek" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parka Staszica. 
„Hallo, Łodzianki!" 

Początek o godz. 8 m. 45 wtocz. 

Teatr Popularny, ulica Ogrodowa Nr. 18. 
„Małżeństwo na próbę". 

Początek o godz. 8.15. 

Cyrk Medrano I menażeria. 
Wielkie Galowe Przedstawienie. 

Początek przedstawienia o g. 8.30 wiecz. 
..SAYOY". Traugutta Nr. 6. 

Występy znakomitego humorysty Mlr-
sklego I Innych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzll, jako 30-ta premiera sezonu, ukaże ste 

błyskotliwa, barwna komedja bulwarowa w 3 ak­
tach Armonfa I Qerbldon'a w przekładzie Wl. 
PerzyńsMego „Szkota kokotek" (L'ecoIe des 
cocotes) z ml.•bitem znakomitej artystki Mieczy­
sławy Ćwiklińskie] w popisowej roli kokotkl Gi-
netty. W drugie) roli kobiecej Halina Łapińska, w 
głównych męskich — Jan Blellcz (hr. Stanisław 
de l i Perronlcre), Tadeusz Krotkę, Leopold Ko­
mornicki. Kazimierz Szubert. Reżyseruje Wła­
dysław Ryszkowskl; dekoracje Bolesława Kudc-
wlcza. Ceny zniżone (od 50 gr. do 5 zt. 50 gr.). 

Początek o godz. 8 m. 45. 
Jutro powtórzenie dzisiejsze! premjery. 
„Szkota kokotek" z powodu wyjazdu Mieczy­

sławy Ćwiklińskiej grana będzie tylko do środy 
przyszłego tygodnia włącznie. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Jeszcze tylko przez kilka wieczorów (do środy 

przyszłego tygodnia włącznie) bawić będzie pu­
bliczność kapitalncmi dowcipami 1 szlagcroweml 
refrenami piosenek wyborna aktualna rewia łódzka 
Starskiego i Bolskicgo „Hallo, Łodzianki" z Wan­
dą Jakublńską, Zofią Tatarklewiczówną, Krze-
mleńsklm, Mrozińsklm, Konstantym Tatarkiewi­
czem. Wilczkowskim, Woskowsklm w rolach waż­
niejszych. 

W próbach pod kierunkiem reżysefa Konstan­
tego Tatarkiewicza „Kino — rewia" w 2-ch aktach 
a 16 obrazach Tarlowsklego 1 Stanfela p. t. „Chce 
zostać gwiazdą" z muzyką różnych kompozyto­
rów. Rolę tytułową wykona Stefania Jarkowska, 
drugą rolę kobiecą — Wanda Jakubińska. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

Dziś, w sobotę, po raz drugi o godz. 8.30 wlecz, 
po cenach najniższych pełna humoru i melodyjnych 
piosenek krotochwila w 3 aktach p. t. „Małżeństwo 
na próbę" Pr. Wysockiego. W rolach głównych 
występują pp.: Zielińska, Bronowska, Rostańska, 
pp.: Urbański Moranowlcz, Górecki. Puchalski I 
Gałecki. Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 
do 10 wiecz. 

Jutro, w niedzielę, dwa przedstawienia o godz. 
4.30 po poł. po cenach najniższych (1.50, 1.00, 60 gr. 
siedzące) i o godz. 8.30 wiecz. po cenach zniżo­
nych „Małżeństwo na próbę". 

OPERA W LODZI. 

Dziś, w sobotę, o godz. 4 po poł. po raz ostatni 
„Aida". Ceny zniżone. 

Wieczorem po raz drugi „Cyrulik Sewilski" 
z amerykańska primadonną Bertą Crawford. 

W niedzielę, o godz. 4 po poł. po raz optatni 
„Cyrulik Sewilski" 

Wieczorem premiera ep. „Tosca" z fenomenal­
nym tenorem bohaterskim op. warsz. Janem Kle* 
purą i słynną primadonną opery poznańskiej p. 
Ireną Cywińską. , 1 

W poniedziałek po rac ostatni „Tosca". 

Z P A R K U „ W E N E C J A " . 
Przypominamy, że w ułubfonyrn przez 

łodzian parku Wenecja przy drugim przy | 
stanku Kolei Dojazd. Pabianickiej, w dnhi t 

jutrzejszym odbędzie się wielka zabawa''! 
towarzyska na cele oświatowe, której pro { 
gram będzie podany w jutrzejszym ,Ku-j 
rjerze Łódzkim". 

Paszporty potanieją. 
Oświadczenie premjera Bartla. 

Z Warszawy donoszą: 
W prezydjum Rady Ministrów pod 

przewodnictwem premjera Bartla odbyła 
się konferencja z udziałem zainteresowa­
nych ministrów w sprawie ujednostajnie­
nia rządowej polityki paszportowej. 

Jak się dowiadujemy ma nastąpić 
szereg ograniczeń przy wydawaniu pasz­
portów ulgowych, obniżenie cen paszpor­
tów I skomasowanie w jednej instytucji 
wydawania paszportów zagranicznych. 

P. premjer Bartol udzielił „K. C." na­
stępując. Informacyj: — Jestem zwolenni­
kiem zupełniego zniesienia ograniczeń 
paszportowych, ale zdaję sobie sprawę, 
że nasza sytuacja gospodarcza mimo sta­
łej poprawy nic pozwala jeszcze na znie­
sienie tak z w. muru chińskiego, oddziela­
jącego nas od Europy. Aby jednak uczy­
nić w nim jakiś wyłom rząd dążyć bę­
dzie do ułatwień, a nie utrudnień w uzys­
kiwaniu paszportów, oczywiście dla ce­
lów usprawiedliwionych. 

— Czy się więc należy spodziewać, 
panie premjerze, obniżenia cen paszpor­
tów zagranicznych? 

— Tak Jest. Wogóle — kontynuuje 
premjer — rząd musi się zastanowić nad 
położeniem kresu utrudnieniom biurokra­
tycznym, jakie dotychczas stosowano 
przy wydawaniu paszportów. O ile si0 
nie mylę, to aż sześciu ministrów miałoi 
wpływ na wydawanie paszportów. Nad-J 
miar przepisów biurokratycznych spra­
wił, że w dziedzinie paszportowej doszli* 
śmy poprostu do humorystycznych absur 
dów. 

Skargi w tej mierze dochodzą z całe­
go kraju. Czytałem w tych dniach np., że; 
we Lwowie zażądano od obywatela, któ* 1 

ry zabiegał o paszport dla celów lcczni" 
czych dowodu, że próbował przedtem le­
czenia w odpowiedniem uzdrowisku kra-
Joweni i żc próby te pozostały bez skut l 
ku. Jeżeli będziemy dalej iść po tej linji. 
to obywatel ów uzyskałby paszport c-J 

wentualule dopiero po śmierci, a prze­
cież państwo powinno swoim obywate-l 
loin ułatwiać życie — zakończył z nacis-j 
kiem p. premjer. 

Prawo noszenia munduru d?a emerytowany^ 
podoficerów. 

Z Warszawy donoszą: 
Minister Spraw Wojskowych zezwo­

lił chorążym i podoficerom w stanie spo­
czynku na noszenie mundurów wojsko­
wych w odznakami z tern, że odznaki ma­
ją być zrobione nie ze srebrnego, lecz 
złotego metalu, gwiazdki również musza 
być złote. 

Chorążowie i podoficerowie w stanic j 
spoczynku nie mogą w mundurze wyko­
nywać swoich codziennych zajęć zawo­
dowych. 

W czasie noszenia przez podoficerów 
w stanie spoczynku munduru obowiązują 
przepisy o zachowaniu się 1 salutowaniu { 
jak dla podoficerów w służbie czynnej. 

Czytajcie „Kurier Łódzhi" 

Poszukujemy przedsiębiorcy 
do ślamowania stawu fabrycznego. 

Józef Richter, Sp. Akc. 
ul. ks. Ign. Skorupki 19. 

lio Gum + 

Zwiedzajcie wszyscy 
„Najtańsze Źródła" m e b l S 
(od najskromniejszych do najwykwintniejszych) p rzen ies ione 
i ulicy Piotrkowskiej 9 na G ó r n y R y n e k przy ulicy 
Rzgowsk ie ] 2 . Ceny inacznle zntżonel Najdogodniejsze wa-
runkil Długoletnia gwarancjal 

F. Nasielski R z g o w s k a 2. 
T e l . 43-OS. 

- Jest na j lepszą -
m a r k ą ś w i a t o w ą 

Żądać" w składach aptecznych, apte­
kach, perfumeriach i w składach 

— optycznych. — 

rla warunkach dogod­
nych !! 

Crepe-de-Chine, etaminy, ba­
tysty, satyny deseniowe i 
gładkie, najmodniejsze mater. 
wełniane, jedwabie na płaszcze i 
kostjumy, jak również duży wy­
bór towarów na męskie garnitury 
w gatunkach najprzedniejszych 

poleca 
„ Kredyt Krajowy" 

Piotrkowska 70, front, I I piętro 

r i R O W E R Y ! R O W E R Y 
Reperacje, przeróbki r męskich na 
damskie oraz zniżani* ram po ce­

nach konkurencyjnych. 
Emaliowania z koiorowemi rogami na 

gorąco Zł. 7 50. 
Edm. P ladek , Główna Nr . 43. 

tylko w podwórzu. 

Dl. 
Dr. 

Wełna słoneczna 
do ręcznych robót 

i. f u k s , Łódź, HowoDiieiiia 7. 
Telefon 26-97. 

„OLLA" 
jedyna istniejąca, bezprzecznie 
przodująca, udowodniono naj­
większe rozpowszechnienie, nie­
dościgniona marka światowa, 
zupełna gwarancja za każdą 
z tuk*. Cena za tuzin: równo­

wartość 1 doi. ameryk. 

M E B L £ 
wielki wybór po cenach najniższych i 
nanajdogodniajszych warunkach poleca 

Flakowicz i Recht 
n l . P i o t r k o w s k a O S w podwórzu. 
Z A OOfłóWKĘI N A R A T Y I 

Szkolna 12. 
Choroby, s!<órne, 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem 
(Rentgen. L a m p a 
kwarcowa) Elektro-

terapia. 
Przyjmuje tylko od 

godz. 6—9 w. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i m o -
czop łc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 8 do 1 

od 5—8 wiecz. 
TeL 40-26. 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia.-
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telcłon 25 -38 . 

Choroby skórne 1 
weneryczne. 

1 - 2 i 4—7 
S ienk iewicza 52 

róg Nawrot 
w g. 1—2 i 4 - 6 

O n y lecznic. 
DR. MED. 

I GSeozr 
Zielona 6. 

Choroby skórne I 
weneryczne. 

Przyjmuje od 8 do 
10, 12—2 l od 7—8 

wiecz. 

DR. MED. u. mu 
Cegie ln iana 45, 
— t e l . 41-32. — I 
Specjalista chorób | 
skórnych, wenery* | 
cznych i moczo-
płciowych. Leczo-
nie sz t . słońcem I 

w y i y n o w e r n . 
Przyjmuje od 9—li] 

i od 5—S. 
ilotrzcbny chłopiec 
r na posyłki Za-
kład stolarski W-
Gruszczyńskiej ul. 
Młynarska 30. 

Starszy pan szukJ 
znajomości z int 

niezależną kobietą-
do 38 lat. Oferty 
„Łódzki* h . -hC 
Wieczorne sub „bli -

wiński". 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięczni* — — — — «Ł 2.60 
Dla robotników . — — — — 2.20 
Na prowincji * — — — — 3.30 
Zagranicą .. — — — -— „ 6.00 

„Łśilzir. £(Ho Wiea
N 1 Jarier [6tlili

M łączeie zł. 6 J3 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

Cor.y ogłoszeń: 
t t ł s l ta i w tekście 3» ijsoszy za wiem miłunetrowy 1-łamowy (etrena 4 łamy) 

£a te!ut*<v . • , 25 •. • . « - •• -4 • 
ItoV«*Łi> . • . 25 •> - - " " * • • 
K # - > - ^ y - - - - 4 -

Zwyczajnc . . . * i« - - - " • * "«*i " 
Drobne 10 <fr- powiewanie pracy 5 gr. za wyraz — nsitsoiajw ogłoazenie 50 groszy. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan Stypułkowslfi. 

Odbito w or^Łtrai Tow. Drukarsko-Wydawniczego HKurjeir Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. dro£*j. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy drak ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa­

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław.. Walewski. 


